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Ogólniki.
P. Milukow, jeden z przywódców partyi 

katłcckiej, został przez zamach stanu wynie
siony n*t-ministerstwo spraw zagranicznych 
w Rosyi. Orędzie do państw sprzymierzo
nych, którem zainaugurował swą działal
ność, mieści obok zapewnień, iż Rosya prze
obraża się wewnętrznie i pójdzie drogami 
demokratycznego postępu, także wskazówki 
co do zapatrywań nowego rządu na stosun
ki międzynarodowe.

Ten ostatni punkt obchodzi nas bardziej 
bezpośrednio, niż kwestye rosyjskiego de- 
mokratyzmu. P. Milukow oświadczył bo
wiem, że nowy rząd chce kierować się „za
sadami poszanowania, jakie należy się wiel
kim i małym narodom: swobody ich rozwo
ju i zgodnego porozumienia między naro- 
dami“. Czy więc przyznalibyśmy się do 
praw „m ałego"— jak chcą niektórzy nasi 
orędownicy — czy też „wielkiego11 narodu, 
sprawa polska musi mieścić się w obrębie 
zwrotu, którego p. Milukow użył i musimy 
uważać, że ją także miał na myśli* chociaż
by ze względu na niezmierną doniosłość, ja
ką dla Rosyi sprawa ta posiada.

Nowy minister spraw zagranicznych nie 
dotknął jej wyraźnie. Być może, iż w ogólni
kowych z natury rzeczy programach, jakie 
roztacza z obowiązku każdy nowy rząd, nie 
ma miejsca na precyzowanie poszczególnych 
kwestyj. Nie sądzimy jednak, aby na dalszą 
metę dało się tego uniknąć, chociażby ze 
względu na opinię polską, w Rosyi, która 
niezawodnie oczekiwać będzie, aby nowy 
rząd wypowiedział się jasno w lej sprawie, 
skoro rządy poprzednie zajmowały co do 
niej stanowisko.

P. Milukow, jako członek partyi kade
tów, nieraz wygłaszał zdania o kwestyi pol
skiej. Notowaliśmy je na dowód, że pewne 
odłamy liberalizmu*rosyjskiego mało sązdol- 
ne wznieść się na wyższy punkt widzenia 
w sprawach tak doniosłych. Zrazu partya 
kadecka reprezentowała przez jego usta sta
nowisko, iż zagadnienie polskie jest „we- 
wnętrzno-rosyjskiem", że tylko przez Ro
sję , a w Rosyi przez Dumę może być roz
wiązane. W opinii tej umacniało p. Milukowa 
przekonanie, że skoalizowany z Rosyą za
chód stoi z rządem biurokratycznym w Pe
tersburgu na jednym w tym względzie po
ziomie — przekonanie, czerpane jak się zda
je z relacyj ambasadora rosyjskiego w Pa
ryżu, p. Izwolskiego, który z kół rządowych 
francuskich wyczuwał zupełne desinteresse- 
ment w kwestyi polskiej i najkompletniej

sze zaspokojenie obiecankami manifestu 
wielkoksiążęcego.

Gdy Rosya wysiała swych „parlamenta
rzystów" na Zachód, a w ich liczbie p. Mi
łakowa, pizywódca kadetów spotkał się z 
niespodzianką. W Londynie i Rzymie zapy
tywano go' ustawicznie o sprawę polską, 
tak, jak gdyby manifest „autonomiczny" 
mało zadawalniał wpływowe sfery politycz
ne, chociażby niezupełnie urzędowe. W Pa
ryżu rozczarowanio było może najsilniejsze, 
gdyż nawet na powitalnych bankietach wy
nurzała się „między gruszką a serem" spra
wa polska i to w formie zjadliwych nieraz 
ucinków pod adresem Rosyi, walczącej z 
zachodem ramię przy ramieniu o „małe na
rody", a tak szczególnie aplikującej tę hu
manitarną zasadę do swej polityki polskiej. 
P. Milukow musiał odpowiadać, niemal tło- 
maezyć się, w każdym razie składać pewne 
obietnice, których niejasna forma aż nadto 
zdradzała zaskoczenie, iż zachód europejski 
tak niezupełnie zgadza się ze sprzymierzo
nym Wschodem na punkcie praw Polaków, 
jako małego narodu.

Drugiem wstrząśaieniem, jakie spadło na 
dzisiejszego kierownika spraw zagranicz
nych w Petersburgu, był akt listopadowy 
państw centialnyeh, o którym trzeba było 
wypowiedzieć się mniej lub więcej jasno ka
żdemu szanującemu się politykowi na ob
szarach Rosyi P. Milukow obrał, oczjrwi- 
ście, drogę pierwszą. Niełatwem było jego 
położenie, skoro cała opinia polska po tam
tej stronie frontu powitała akt listopadowy 
jako postawienie kwestyi polskiej na grun
cie międzynarodowym i na zasadzie praw 
Polaki do niepodległości — i skoro wielu po
lityków losyjskich musiału uderzyć w ten 
sam ton. P. Milukow wybrnął z impasu, o 
ile sobie przypominamy, przez gwałtowny 
atak nabiurokraeyę rosyjską, że dała sobie* 
wyjąć z rąk atut tak silny, jak wysunięcie 
sprawy polskiej na porządek dzienny Euro
py: na stół przyszłych obrad mię'dzynarodo 
wych. Było w tern pośrednie uznanie tego 
międzynarodowego charakteru kwestyi pol
skiej. Złagodziło się ono potem — jak  do
noszono — pewną połowicznością. P. Milu
kow uzuał, że „granice przyszłej Polski" bę
dą określone przez porozumienie międzyna
rodowi, lecz prawnopaństwowe jej stano
wisko ma być dalej wewnętrzną sprawą im- 
peryum rosyjskiego. Na tern jajku o dwóch 
żółtkach zakończyły się, o ile nam wiadomo 
z doniesień dziennikarskich, koncepcye p. 

i Milukowa w kwestyi polskiej.
Dzisiaj były przywódca kadetów kieruje 

polityką zagraniczną caratu i zamierza ją

oprzeć na „poszanowaniu, jakie należy się 
wielkim i małym narodom". Nie wiemy, 
trzeba powtórzyć, do której kategoryi jest 
przezeń zaliczaną Polska, lecz to dość obo
jętne. P. Milukow rnusi jednak rozumieć, iż 
nie będzie mógł milczeć 0 kwestyi polskiej 
rząd rosyjski nowy i rewolucyjny, rząd pre
tendujący do demokracji i to do demokra- 
cyi zachodniej, rząd, który do pewnego sto. 
pnia zawdzięcza swe powstanie koalieyi i 
w swem pierwszem orędziu powtarza jej 
zwrot o prawach narodów. Milczenie byłoby 
dlań tern trudniejszem, że z jednej strony 
poprzednie rządy zabierały głos w tej spra
wie, z drugiej zaś manifest piątego listopa
da uczynił ją aktualną i to na podstawie zu
pełnie innej, niż poprzednio: na podstawie 
niepodległości.

Silnie musiała zabrzmieć ta  nuta w uszach 
caratu i sprzymierzonych z nim państw za
chodnich, skoro „autonomia" musiała zajść 
w cień-i ustąpić miejsca, dalej idącym obie
cankom. Jeszcze gdy rząd rosyjski protesto
wał dyplomatycznie przeciw aktowi z pią
tego listopada, państwa koalicji oświadczy
ły swą solidarność z Petersburgiem i powtó
rzyły wyraz „autonomia"; a jednak, w pa
rę miesięcy potem, były już dzisiaj car upo
ważnił hr Wielopolskiego do ogłoszenia w 
prasie polskiej .wydawanej w Rosyi, hasła, 
„unii personalnej", przy której Polska mia
łaby nietylko własną administrację i skarb 
ale nawet... wojsko. Podobnie musiał był 
manifest listopadowy edebrzmieć w pań
stwach koalieyi, zwłaszcza gdjr te przekona
ły się, że cała opinia polska w Rosyi przy
jęła zawarte w nim hasło niepodległości — 
nie mówiąc już o opinij po tej stronie frontu!

Prędzej czy później będzie wiec musiał 
p. Milukow wypowiedzieć się imieniem no
wego rządu o kwestyi polskiej. Będzie'to

chociażby wbrew osobistym zapatrywaniom 
dzisiejszego prezydenta gabinetu na „we- 
wnętrzno-rosyjski" charakter sprawy pol
skiej.

Że konflikt ten osobisty p. Milukowa jest 
dla nas momentem zupełnie obojętnym, o 
tern zapewniać nie trzeba. Wiemy, że nie był 
niguy zbyt przyjaźnie usposobiony wzglę
dem słusznych żądań narodu polskiego, lecz 
własnjr interes polityka znajdującego się u 
steru i ponoszącego odpowiedzialność każe 
mu tłumić osobiste przychylności czy anty- 
patye, zwłaszcza gdy idzie o utrzymanie sta
nowiska. Oświadczenie się „nowej Rosyi" w 
sprawne polskiej nie będzie, trzeba powtó
rzyć, momentem deeydujftt ym i wielkiej wa
gi. Ale nie bez ciekawości oczekiwać trzeba, 
jak rozwikła nowy rząd rosyjski 1o zaga
dnienie, które trzeba będzie rozwiązać} por/.m 
eając ogólniki, a stawiając kwestyę pozyty
wnie.

W te. R M  liii®.
Dopiero teraz przyniosły pisma poznań

skie pełny tekst mowy, jaką w dniu 2. 
marca wygłosi! w sejmie Rzeszy niemie
ckiej sędziwy prezes Kola. Polskiego, ks. 
Ferdynand R a d z i w i ł ł ,  po powrocie z 
giąbi Rosyi, gdzie przez przeszło dwa lata 
internowany był jako pruski poddany. Za
równo to długotrwałe odcięcie od udziału 
w życiu polityczneim, jak cześć, która ota
cza w całym narodzie naszym zasłużonego 
regiment a rza polskiej placówki parlamentar
nej w Berlinie, jak wreszcie ważny moment 
dziejowy, którjr przeżywamy,, sprawiły, że 
dokoła pierwszego* wystąpienia ks, prezesa 
w czasie wojny skupiła się azczegółiió na
pięcie uwagi powszechnej. Zaznaczyło się, 
ono także i w samym parlamencie, nie
mieckim.

'Sprawozdawca sejmowy leszczyńskiego
..Kraju" opisuje w następujący sposób 

probierzem, jak ..odnowiona Rosya" rozu- j chwilę ponownego wstąpienia ks. Radziwił-
ir.ic owe prawa wielkich i małych narodów. 
Jeżeli „pry cy palność", ta  silna, jak wiado
mo strona liberał izmu rosyjskiego, miałaby 
znaleść wyraz w czynach, to równoupraw
nienie Polaków na Litwie i Rusi, oraz tole
rancja religijna, istotna i bezwzględna, po
winna by być pierwszym faktem pozytyw
nym rv stosunku nowego rządu u a  kwestyi 
polskiej. Byłabjr ona też objawem realniej
szym niż oświadczenia co do przyszłości 
kwestyi polskiej, gdyż czyny, a nie słowa

ła na trybunę poselską:
„W piątek popołudniu paflamont. rzadkie 

przedstawiaj widowisko. Podczas gdy mów
cy frakcyjni zwykle liczyć mogą tylko na 
jaki taki komplet słuchaczów z własnej fra 
kcyi — na wieść, że przemawiać mą sędzi
wy prezes parlamentarnego Koła polskiego, 
k:L Ferdynand Rackiwhł. zjawił się komplet 
całego paiknncntu. Marszałek parlamentu 
dr. Kii;.iid uprzejmie udzielił głosu księeiu- 
prezesowi przed mówcą socjalistycznym. 
Krokiem zadziwiająco elastycznym zjawia

y, a me s.owa u ję  książę-mówca na trybunie parlamcntar- 
ważą na szali, jak to dobrze już dzisiaj wic- * nej, nie złamany, ani pocIiyf0ńy dwurocz- 
my. Niemniej ku oświadczeniu takiemu po-j nem prawie internowaniem w Rosyi. Czcr-

jocro twarzy harmonizuje ctziw-

sfyi polskiej na gruncie międzynarodowym.' S(?ł j^sz książę polski o wolpniezłofiuiej, ja

ko żywy obraz, wodza, który wraz z naro
dem swym broni praw Kościoła i narodu, 
niezłamany żadnemi przeciwieństwami, mi
mo pół wiekowej walki. A całe generacje 
posłów pamiętają tę obronę, pw*ą.wszy od 
czasów walki kulturnej, a  (skończywszy 
na czasach zapoczątkowania ustaw wyjąt
kowych, które piętnował książę jako czasy 
wandalizmu w polityce... W ręku steno
gram ostatniej mowy kanclerskiej, zresztą 
bez zapisków — tak zaczyna książę-prezes 
mówić z pamięci. Zwykle gwarna jak ul, a 
niespokojna jak rój pszczół izba ucichła... 
Jakby makiem sial..."

Ks. Radziwiłł przemówił w te słowa:
Poprosiłem o glos, aby przedewszystkiem 

czcigodnemu marszałkowi gorąco podzięko
wać za jego serdeczne powitani® mnie przy 
zebraniu się Izby.

Moi Panowie! Pozwolę sobie teraz szcze
gółowo omówić niektóre ustępy mowy p. 
kanclerza Rzeszy jeszcze przed wszczęciem 
debat nad etatom. P. kanclerz' przytoczył 
znane słowo Fryderyka Wielkiego „Tou- 
jours en Tc-dette", które można także zasto

sować do koniecznej czujności partyi parla- 
lamentnrnycb, jeśli usiłują zdobyć jakikol
wiek sukces, zmierzając do pewnych celów 
politycznych. <W często uprzykrzony upór 
niccii będzie rządowi wytłumaczeniem, jeśli 
nasza frakeya polska pewno postulaty poli
tyczne. które uważa za zupełnie naturalne i 
słuszne, wciąż od nowa przedkłada rządowi 
pod rozwagę.

Od pierwszej chwili istnienia f r a k c ji  pol
skiej, wpierw w Królestwie pruskim:;, póź
niej w Związku Północno Niemieckim, a te
raz w Rzeszy Niemieckiej, usiłowała ona 
ściśle przestrzegać hasła: „Toujours en ve- 
dette", (Oklaski na ławach polskich).

Tam, gdzie musiało przyjść do walki, do 
walki narodowej narodu naszego a niemie
ckim, była to wałka z pewnością wyp: — 
rjająća »v naszej zasadniczej niechęci flb 
wielkiego narodu, z którym jesteśmy poli
tycznie złączeni w tej dostojnej*Izbic. Nie. 
walkę tę n a r z r. c i ł a n am  h i s t o r y a  
s t u l e c i  a jpś]; ona zwłaszcza od chwili 
utworzenia Rzeszy Niemieckiej przybrała 
bardzo osire i gwałtowne formy. k> nic kie
rowało nami zapoznanie stanowiska, jakie 
Niemcy dzięki swojej tysiącletniej -pracy 
kulturalnej zajmowały i zajmują w świacie,' 
lecz jedvnie i tylko p r z y w i ą z a n i e  d o  
n a s z-c .i w' ł a  s n o j. n a r o d o w o ś c i  n- 
raz powinność dania wyrazu przed światem 
przekonaniu o n a. s z e j w ł a s n e j  t y 
s i ą c l e t n i  e j  k u l t  u r z o. powinność 
bronienia, jej wedle sił i zapewnienia jej 
e g z y s te n c ji .  (Oklaski na lawach polskich).

Moi panowie! ..Toujours en vede1ie“ było 
też hasłem, z którom po reku 1870 gdy wy- 
huebm ła walka na życie i śmierć, skierowa
na przeciwko temu. ro nam jest naiświet- 
szom. przeciwko wolności naszego Kościoła 
katolickiego, wystąpiliśmy na arenę i mogę 
panów zapewnić, że wspomnienie, iż w wal- 
eo łoi staliśmy przy boku takiego męża jak 
Windhorst i inni przywódcy ówczesnego 
stronnictwa .centrowego w ścisłych osobi-
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pani re
Kandel obrócił się na krześle. Odkąd za

czął swoje stosunki domowe przedstawiać 
po literacku, z trudem udawało mu się prze
konać żonę, że nikt w niej nie domyśla się 
bohaterki owych małych rodzajowych obraz
ków, które on sam uważa nie za naturalisty- 
czne sceny z życia lecz raczej jako humory
styczne karykatury.

— To wstrętne! — zawołała młoda ko
bieta. — Myślę, że mogę wnieść skargę o 
obrazę przez prasę. Od całych miesięcy o- 
śmieszasz mnie w swojem drogocennem pi- 
sniidle. Uczjmiłeś mnie przedmiotem szy
derstw całego świata.

— Nie, Mabel, koło naszych czytelników ku 
•mojej prawdziwej radości, jest duże — ale 
jeszcze nie obejmuje całego świata. Chciał
bym, żeby tak było.

— Koło twoich czytelników nic mnie nie 
obchodzi. Bezwstydnie jest z twojej strony 
jeszcze się przyznawać do tego, że chciał
byś, aby cały świat czytał twoje złośliwe 
o mnie historye!

t— Dąjże spokój. Wszak’ dotąd nic nie 
piałaś przeciw temu. Cóż-cię nagle dziś o- 
padlo?

—  .To* co tu, w tym liście wyczytałam.

Jedna' z przyjaciółek pisze mi, że właśnie 
czyta „Młodą panią Reduktorową" a natu-' 
ralnie wszyscy wiedzą, że autor mnie ma na 
myśli. Ona uznaje to za wstrętne, aby wła

sny mąż wystawiał tak  na pośmiewisko 
swoją żonę dla zarobku.

— Ta niewiasta jest cielęciem.
— Nie, to moja przyjaciółka. Pisze, że 

powinnam natychmiast tej sprawie koniec j 
położyć i nie pozwalać się przedstawiać, ja-j 
ko kapryśna, kłótliwa gąska.

— Śmieszne! Młoda pani reduktorowa w 
mojem przedstawieniu ma wcale miły chara
kter. Posiada kobiece słabości — w mojem 
przedstawieniu, n i e  w rzeczywistości — 
działa tu i owdzie swojemu mężowi na ner- 
ww, jest jednak..,

— Głupią gąską, tak. Dawno byłabym so- j 
bie wyprosiła te historye lecz ty  zawsze 
twierdziłeś, że nikt nie wpadnie na myśl 
mnie w niej upatrywać. Wpadli jednak i 
dlatego musi się to skończyć. Musisz tę se- 
ryę artykułów przerwać natychmiast, albo 
będzie nieszczęście. Jeżeli w twojem piśmie 
ukaże się chociażby jeszcze jeden wiersz o 
mnie, to...

— Ależ już jest odbite kilkanaście fejle- 
tonów! Nie bądźże gąską rzeczywiście! 
Twoja mniemana przyjaciółka chce cię tyl
ko podjudzić i si£Ć niezgodę między nami.

— Już mnie więcej nie zdołasz przekonać. 
Nie pozwolę się dłużej wystawiać na po- 
śmiewieko, teraz, skoro wiem, że ludzie .w

twoich obrazkach poznają mnie, czuię się 
głęboko upokorzoną. Prawdopodobnie też: 
i sąsiedzi nasi czytali już twoje humorysty-j 
czno fejletony, gdyż kilkakrotnie mi się zda-j 
rzyło, że mi się nadzwyczaj ciekawie przy-i 
glądali. i

— Wmawiasz w siebie! Zapewne przy-i 
glądają ci się z podziwem, tadziby wjpdzieć. j 
skąd sprowadzasz swoje pięknie leżące su
knie i gustowne kapelusze.

— Mówisz to tylko dla zamydlenia mi o- 
czu ale ci się już nic uda mi to wmówić. Je
stem zupełnie zdecydowana. Zatelefonujesz 
natychmiast do biura redakcyjnego, że 
wszystko, co -się odnod do „Młodej pani re
duktorowej" ma zedać bezzwłocznie znisz
czone.

— Dziecko, dziecko, znów robisz z mu
chy słonia! Dlatego, że jakaś głupia, intere
sowna plotkarka...

— Moja przyjaciółka nie jest żadną głu
pią, interesowną plotkarką lecz damą, z to
warzystwa, którą bardzo cenię. Wypraszam 
sobie robić ze mnie pośmiewisko ludzkie — 
charakter żony jest chyba jej osobistem do
brem i nie należy do ogólnego mienia?

— Hm... do pewnego stopnia tak, ale w 
szkicach moich nie powiedziałem przecie 
nic przeciw twojemu charakterowi. Mojem 
zdaniem jest „Młoda pani reduktorowa" bar
dzo łubem...

— Lube...? Uparty kogut! A siebie przed
stawiłeś naturalnie jako cierpliwie znoszą

cego wszystko męczennika! Jesteś gniecie-; 
ny, deptany i znosisz wszystko ulegle — 
w gazecie! Gdyby cię twoi czytelnicy mo-| 
gli widzieć, jakim jesteś w rzeczywistości, 
toby dopiero otwarli oczy!

— Bezwątpicnia, zwłaszcza gdyby tobie: 
pióro tak służyło, jak język.

— Gorąz lepiej! Jeszcze zrobisz ta  mnie i 
całkowitą megerę. Ale nauczysz się ty mil-1
czerf. Jeżeli nie zrobisz końca z temi twoje-;
mi paszkwilami, poradzę ojcu, abjr się zwró 
cii do adwokata;

— A cóż ojcu do tego?
— Bardzo dużo. W paszkwilach swoich 

wciąż go przecież obrabiałeś. To zły czyn. 
Wilfrydzie, wyrwać dziewczynę ze szczęśli
wego otoczenia a potem ojca jej ośmieszać: 
w dzienniku i na tern zarabiać. j

— Proszę cię, Mabel, nie przedstawiaj j 
sprawy w tak ohydnein świetle! — zawoła! 
Kandel.

— Ja  widzę ją w należytem świetle. Na
wet siostry moje wyciągnąłeś na widownię..} 
a dom mojego papy jest domem człowieka 
szanowanego i nie masz prawa nalepiać na 
nim swoich plakatów. Teraz, skoro wiem, 
że ludzie domjrślają się rzeezjrwiście, iż pi
szesz o mnie i moich, nie mogę spokojnie 
patrzeć na to, to byłoby nadludzkie. Nawet 
robak zwija się...!

— Nie porównywaj się z robakiem, moja 
droga. To niepoetyczne porównanie, chyba, 
że masz na myśli robaczka świętojańskiego.

Robaczki świętojańskie są przecież bardzo 
k:dne!

.— Robaczkiem świętojańskim ja? Bardzo 
kulawe porównanie. Robaczki świętojańskie 
latają wieczorem i świecą a ja muszę w do
mu siedzieć. Przecież mnie nigdzie nie bie
rzesz z powodu swojej pracy, nie- mam. tedv 
sposobności błyszczeć. _

— Robaczek świętojański, Mabel, jest ko
bietką, która mężowi rozświetla ognisko do
mowe. Oto zadanie żony— być światłem je
go domu. Ludzie Wschodu nigdy nie pytają 
mężczyzny: Jak  się ma pańska żona? lecz 
Co robi światło pańskiego domu?

— Dla ludzi Wschodu są żony świętością, 
oni strzegą, je przed oczyma świata i nie dru
kują po dziennikach historyj, które je ośmie
szają.

— Na Wschodzie nie wolno kobiecie mię- 
szać się do spraw męża i utrzymywać sio- 
sunków z gadatliwymi babami, które sieją 
niezgodę między małżeństwem. Wschodnie 
urządzenia mają wogóle dużo stron dobrych. 
Jeżeli żona denerwuje męża, zaszywa się ją 
do wora... i... hm... wyrzuca do rzeki... a "na
wet kogut nie zapieje po niej. Tajemnice 
domowe nie wydostają się _ nigdy na  ze
wnątrz we wschodniej krainie,

— W takim razie ty  byś się tam wcale nie 
nadał, bo ty  właśnie dobyłeś na wierzch ta 
jemnice domowe.

{Ciąg dalszy nastąp!).
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bistyih stosunkach, pozostanie dla innie 
niezatartein, wspomnieniem. Stosunki te 
mogły też zapewne siużyć za odpowiedź na 
pytaine, gdzie w tej tak  zwanej walce kul- 
tumej szukać należało prawych przedsta
wicieli starej kultury niemieckiej i prawdzi
wie liberalnej myśli.

Inny ustęp mowy pana kanclerza w ser
cach naszych szczególnem odbił się echem. 
Powiedział on: „Czasy, w których opano
wywała rządy polityka gabinetowa, w któ
rych wolnościowe prądy były mniej lub 
więcej kosmopolityczne, czasy to minęły. 
Wówczas myśl narodowa przyświecała tyl
ko niewielu głowom. Dzisiaj objęła, ona ca
ły  naród we wszystkich jego warstwach 
spoiła nas w nierozdzielną jedność".

To negatywne stanowisko kanclerza wo
bec polityki gabinetowej, jako nie odpowia
dającej duchowi czasu znalazło u nas za
prawdę szczególno zrozumienie. Bo czyż 
egzystencja samodzielnego państwa pol
skiego nie zniweczyła p o l i t y k a  g a b i 
n e t o w a  p a ń s t w  o ś c i e n n y c h  przy 
schyłku 18. stulecia w ł a ś n i e  w c h w i -  
1 i, gdy państwo to zabierało się do wpro
wadzenia w ustrój państwowy daleko się
gających r e f o r m ?  To stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość obszememi udokitmen- 
towanemi dziełami historycznemi. (Oklaski 
na lawach poktich).

A zatem i ten ustęp mowy kanclerza zu
pełnie odpowiada naszemu głębokiemu 
przekonaniu

I gdyby wskazane w mowie kanclerza 
p r a w a  n a r o d ó w  miały znaleźć i s t o 
t n e  z a s t o s o w a n i e  w p o l i t y c e ,  to 
przedewszystkiem my przyklasnęlibyśmy 
tej.myśli, bo chyba n i k t  b a r d z i e j  o d 
n a s » n I e s t o i  n a  s t a n o w i s k u  
z w a r t e j  n a r o d o w o ś c i .  (Bardzo słu
sznie! u Polaków). Jedynie i tylko nasza 
narodowość daje nam autorytet jaki mieć 
możemy w tej Izbie. N a r o d o w o ś ć  
t a  j e s t  n i e p o d z i e l n ą ,  gdziekolwiek 
zamieszkuje w obrębie trzech .mocarstw za
borczych ; wszędzie jest ona ostoją J pod
stawą, minimalnych żądań naszej polityki.

Widzicie więc, mości panowie, z jak li- 
cznemi punktami mowy kanclerza się z g a 
d z a m y .  I w tern podzielamy jego zdanie, 
żę nie teraz pora na zapuszczanie się w da
leko sięgające rozprawy nad polityką' zagra
niczną. I my chcemy w tym historycznym 
momencie się powstrzymać od wszelkiego 
roztrząsania kwestyi zagranicznych: cokol
wiek bowiem Opatrzność Boska postanowi 
odnośnie do przyszłości narodu polskiego, 
jest na dziś przed oczyma naszemi, jak i 
przed waszemi. zakryte gruzami i krwawą 
zasłoną mgieł. W tej chwili nie wypada nam 
zabierać się do wszystkich tych kwestyi, 
które co do nienjieckich celów wojennych 
wytoczono także w tej Izbie podczas obe
cnej dyskusyL (Bardzo słusznie u Polaków). 
Nie chcemy w nie wchodzić, ponieważ ti-  
storya kwestyę tę, jak sądzimy, rozwiąże 
sama w niedalekiej .przyszłości. Lecz jeden 
punkt chciałbym w związku z tem poruszyć.

Jeżeli ze strony wysoko postawionej oso
bistości, w której rękach obecnie na obsza
rze okupacyjnym złożono możliwość mate- 
ryalnego-i duchowego rozwoju ludności tam
tejszej, możliwość tę pojęto w sposób przy
chylny przez powołanie do życia wszechni
cy ■ pojmowaniu temu już w czasie wojny 
dano wymowny wyraz za pomocą organiza
c ji i powołania do życia własnej narodowej 
polskiej wszechnicy, moment ten history
czny. jakkolwiek ukształtują się w przyszło
ści losy Pnlski nigdy nie zniknie z wdzię
cznej pamięci narodu. (Oklaski na ławach 
polskich). Oto co nawiązać chciałem do dzi
siejszej dyskusyi. Pragniemy, by prace tej 
Izby przyczyniły się do prawdziwego pokoju 
między narodami Europy. (Gromkie oklaski 
u Polaków).

Mowa ks. Ferdynanda Radziwiłła, wypo
wiedziana w ważnej historycznej chwili, 
jest deklara&yą prawdziwego strażnika in
teresów ; godności naszego narodu.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w czwar

tek ŚŚ. Katarzyny, Pawła i Bogusława. — Jutro 
w piątek śś . Wiktoryana, Pelagii i Teodozyi.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słor.ca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 38; za 
chód przypada o godz 6 min. 54. Długość dnia 
godzin 12 min. 20. °

K raków , dnia 22. m arca 1917x
aniiął dzień wiosny kalendarzow ej, krwawej, 

d o  do rzeki krw i p łynące j w  la tach  wojny do
pływ a nowy jej strum ień z walk w ew nętrznych 
w caracie, k tóre zdaniem przem ęczonego woj
ną społeczeństwa przynieść powinny k res obe
cnym wzmaganiom. Z zaparciem  oddechu wczy
tujem y się w nadchodzące w iadom ości w prze

bieg wypadków, wobec k tórych  w ydarzenia 
r.adph  w ające z frontu schodzą n a  drugi plan. 
Poezj tność pism w zrasta, kaw iarnie przestały 
b j ć kawiarniam i, a  sta ły  się czytelniam i dzien
ników, gdzie przy ustaw icznych ograniczeniach 
herbata  jest ty lko  pretekstem , rodzajem  k arty  
w stępu. Razi w nich jednak  brak pism polskich, 
nieuzw gjędnianych przez gospodarzy niezdają- 
eyeh sobie spraw y z w ym agań klienteli a tem - 
samein z dobrze- zrozum iałego w łasnego inte-

Zrejonowanie sprzedaży środków spożyw
czych w ypowiedziało wojnę ogonkom , które 

u trzym ały się ty lko  przy rozdziale ziemniaków 
i sprzedażach ty ton iu . W yw ieszona k a r ta  gło
sząca wolne mieszkanie, powoduje w prost 
zbiegowiska spowodowane ogólnym brakiem  
mieszkań. Tylko tu  i ówdzie wiilzi się niewyna- 
jęte sldepj' przeważnie opróżnione przez ręko
dzielników, k tórzy nie zaznali korzystnej konjun- 
k tu ry  wojny, lub nie m ając robotników  musieli 
zaprzestać pracę.

P od  tym  względem stosunki p rzedstaw iają 
się coraz sm utniej, bo w raz z trudnością uzy
skan ia  m ateryalu  i surow ca, skurczą się coraz 
bardziej kolo prac ników.

K w estya w ęglowa ciągło nie przestaje być 
groźną. W ęgiel dopływ a w ta k  m ałych ilo
ściach, że brak go naw et d la  cząstkow ego han
dlu, m ogącego zaspokoić najbardziej konie
cznych potrzeb mieszkańców. Także w szko
łach odczuwać się daje coraz doktiiw szy brak  
węgla grożący zam knięciem  zakładów. Mamy 
nadzieję, że sta ran ia  prezydyum  miejskiego od
niosą pomyślny skutek.

resu.

Z miasta.
ECHA ZJAZDU BISKUPÓW . Zrozum iałą jest 

rzeczą, iż pierwszy zjazd biskupów w szystkich 
ziem polskich wywołał w społeczeństwie nar 
szem żywy oddźwięk. W szak to  bowiem pier
w szy zjazd episkopatu polskiego po padnięciu 
kordonów. Mniej jednak  zrozum iałą je s t rola tych, 
k tórzy  działalność episkopatu. darzy li dotych
czas niezbyt ł;> : a wy mi względam i. Mimo iż — 
jak  to  z zamieszczonego onegdaj w naszem pi
śmie w yjaśnienia w ynika —  zjazd biskupów' nie 
zajm ował się a tem  samem nie zajął żadnego 
„stanow iska" w spiaw ie armii w Królestwie, 
niektóre pism a, zwłaszcza z pod znaku postę- 
powo-dem okratycznogo, przynoszą tak  szcze
gółowe „spraw ozdania" z pomienionego zjazdu, 
jakgdyby przedstawiciel tych pism brał udział 
w obradach lub co najm niej —  pop drzwiami 
podsłuchiwał. A może jest to również jedna z 
„postępow ych" m etod, z zamiłowaniem przez 
na«z „ p o s tęp 1 w teoryi i p rak tyce stosow anych? 
Mniejsza o praw dę, byle była sensneya, — a po
za nią może i coś jeszcze... Czyż wspomnianemu 
gronu przypadkiem  nie zdaje się, iż gdyby epi
skopat o przedmiocie swych narad chciał coś 
powiedzieć, to  uczyniłby to , chyba nie za pośre
dnictwem  —  krakow skiego organu p. Kem- 
pnera...V

DAR KOMITETU W  VEVEY. K rakow ski 
K siążęco-BFkupi kom itet ponloey dla ofiar 
wojny otrzym ał w ostatnim  czasie za pośre
dnictwem  Banku Przem ysłowego dalsze hojne 
ofiary na rzecz zniszczonej wojną w kraju n a 
szym ludności cywilnej. 1 tak  wpłynęły w dn. 
8 stycznia b. r.: 1. kw ota  112.-670 kor. 5 hal. 
na rzecz ludności w Galicyi Zachodniej, z tem, 
że V« część te j kw oty  przeznaczoną jest dla 
tu lsk ich  siei ot—dzieci i d la opuszczonych dzie
ci polskich. 2. kw ota  140.845 kor. 5 haL celem 
przekazania do K om itetu  Centralnego w Lu
blinie d la  ofiar wojny w obszarach K rólestw a 
Polskiego zajętych przez w ojska austro-w ęgier- 
skie z tem, że V* te j kw oty przeznaczoną jest 
d la  sierot i opuszczonych dzieci. 3. kw ota  18.779 
kor. 35 hal. celem przekazania je j ks. B iskupo
wi Łozińskiem u w  Kielcach, d la  ofiar wojny.

W  dniu 16 m arca b. r. nadesłał K om itet Ge
neralny Pom ocy w Vevey na ręce księcia Bi
skupa Sapiehy nadto  także kw otę 76.923 kor. 
10 hol., k tó rą  stosowrnie do życzenia ofiaroda
wcy rozdzielił K. B. K. w następujący sposób:

1. kw otę 38.461 kor. 55 hal. na rzecz polskich 
sierót i polskich opuszczonych dzieci w Galicyi.

2. kw otę 38.461 kor. 55 hal. celem dalszego 
przekazania głównem u Kom itetowi R atunko

wemu (G. K. R.) w Lublinie, ty tu łem  wspar
cia d la  polskich sierót i polskich opuszczonych 
dzieci.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Znany w szero
kich kolach i zasłużony dla nauki polskiej, pro
fesor językoznaw stw a polskiego J a n  Ł o ś  za
niemógł ciężko. Od dłuższego czasu również 
ciężką niemocą złożony, znakom ity profesor 
botaniki na uniw. Jagiellońskim  A leksander 
R a c i b o r s k i ,  znajduje się w sanatoryum  Dra 
Dłuskiego w Zakopanem.

ROCZNICA KOŚCIUSZKOWSKA W TEA 
TRACH M IEJSKICH. Corocznym zwyczajem 
uczci scena im. Ju l. Słowackiego —  123 roczni
cę insorokcyi Kościuszkowskiej, uroczystem  
przed ieniem. Anczyeowskiego —  „Kościu
szki pod Racław icam i", k tó re  odbędzie się w 
sobotę 24 b. m. o godzinie 3 po południu. Ze 
względu na spodziewane przybycie szerszej pu
bliczności —  ceny m iejsc zniżone. Również te
a tr  ludowy pow tarza w tym  dniu popołudniu 
patryo tyczną sztukę Aurelego U rbańskiego „Pod 
koląm ną Zygm unta".

Z TEATRU IM. JU L. SŁOW ACKIEGO. Dzi
siaj i ju tro  w ystępuje Rom an Żelazowski w ka
pitalnej kreacy i barona v. R oecknitz‘a w  Sztuce 
Hermana Stiderm ana —  „Szczęście w zakąt
ku". W  sobotę ujrzym y znakom itego trag ika, 
jako niezrównanego „O tella", ta k  en tuzyasty- 
eznie przyjm owanego o! nie przez naszą publi
czność. W niedzielę popołudniu „Nasi najserde
czniejsi", wieczorem „P apa" z Rom anem Żela
zowskim w roli tytułow ej.

KOMISYA WYBORU ZAWODÓW DLA IN
W ALIDÓW . N am iestnik gen. hr. H uyn ja 
ko przewodniczący nisyl opieki nad żołnie
rzam i pow racającym i z pola walki, w porozu
mienia z kom endą tw ierdzy powołał do życia 
kom isyę w yboru zawodów d la inwalidów wojen
nych przy tu te jszej szkole inwalidów i zam iano
w ał radcę dw. B rticknera przewodniczącj-m,

dyr. D ra Bandrow skiego, in struk to ra  przemysł. 
W itolda Ostrowskiego dyr. akadem ii handlo
wej Józefa  K annenberga i prof. D ra Tom asza 
L u lka członkam i komisyi.

NOWA TARYFA MAKSYMALNA cen mięsa, 
tłuszczów  i wyrobów m asarskich została  wczo
raj na m urach m iasta ogłoszoną. Nowa ta ry fa  
obowiązuje z dniem dzisiejszym.

KONCERT SPACEROW Y n a  rzecz dzieci ro 
dzin ewakuowanych, odbędzie się dn ia 24 b. m. 
Die w  hotelu Saskim jak  mylnie ogłoszono po
przednio, lecz w  salach Grand H otelu. K om itet 
pod przewodnictwem  hr. Adam owej S tarzeń- 
skiej, sk łada się z pań: Br. K rzysztofow ej Bła- 
żowskicj, Bohdanowiczowej, Tad. Cybulskiej, 

pułkownikowej Dąbrowieckiej, Gorczyńskiej, 
pułkow nikow ej Grimmowej, Anieli Grodyńskiej, 
Ks. T eresy  Lubomirskiej, p. Teodorow ej Mań
kowskiej, hr. Bolesławowej M iączyńskiej, p. Ró
ży Michałowskiej, p Ju lianow ej. Nowakowej, 
m gr. Csaky-Pallavicini, p. Idalii Pawlikowskiej, 
p. Emilii Paygertow ej, H ildy Starzew skiej, Hen- 
rykow ej Uziemblowej, W ładyslaw ow ej W ikto- 
rowej, hr. A leksandrowa j W odzickiej i Adeli 
Zoilowej. K om itet odstępując od zwykłego w y
boru dnia św iątecznego postanow ił urządzić to 
zebranie dobroczynne w yjątkow o w sobotę, ze 
względu, że w niedzielę 25 b. m. wieczorem m a 
się odbyć w K rakow ie, jak  w całym  świecie ka
tolickim , uroczyste nabożeństw o przebłagalne 
dla uproszenia pokoju. J e s t jednak  wszelka, na
dzieja, że mimo to, cel hum anitarny ogólną 
w zbudzający sym patyę, jak również program  
wielce zachęcający, ściągnie liczną publiczność. 
Oprócz p ro d u k c ji muzyki wojskowej i obficie 
zaopatrzonego bufetu, stanow ić będą niemałą 
a trakcyę lo te rya w ykw intnych przedm iotów  ar
tystycznych dekoracyjnych i użytkow ych, tu 
dzież dzieł sztuki, jak  również sprzedaż kw ia
tów, między którym i prym  trzym ają wspaniale 
okazy azalei, ze słyj*»ych cieplarń halickich.

Bilety wstępu po 3 kor. u wejścia.
OGRANICZENIE RUCHU TRAM W AJOW E

GO. Dy rek cy a tram wajów  krakow skich kom u
nikuje: Celem zaoszczędzenia w ęgla potrze
bnego dla w ytw arzania prądu elektrycznego dla 
popędu wozów tram wajow ych, zachodzi potrze
ba ograniczenia ruchu tram w ajow ego w K ra
kowie.

Ograniczenie to  wchodzące w życie z dniem 
23 b. m. nastąpi w ten sposób, że ruch tram 
wajowy trw ać będzie od godz. fi-tej rano, de 
10-tej wieczór. —  Od togoż dnia począwszy, 
rozkład jazdy będzie n as tęp u jący :'

L i n i a  1. ,..M o s t  p o d  g ó r a k i  —  D w o 
r z e c  o s o b o  w y“ : Odjazd pierwszego wozu 
od m ostu podgórskiego: g. 6-ta rano. N astę
pne wozy odjeżdżać będą w odstępach 5-cio 
minutowych. Odjazd ostatn iego wozu od mostu 
podgórskiego: g. 9.40 wieczór

Odjazd pierwszego wozu od Dworca osobo
wego: g. 6.22 rano. Następne wozy kursow ać 
będą co 5 minut. Odjazd ostatniego wozu od 
Dworca osobowegó: g. 10-ta wieczór.

L i n i a  2. „ R y n e k  g ł ó w n y  —  P a r k  
K r a k o w s k i " :  Odjazd pierwszego wozn z
R ynku gh: g. 6-ta rano. N astępne wozy kurso
wać będą co 7 minut. Odjazd ostatniego wozu 
z Rynku gł.: g. 9.44 wieczór. Odjazd pierwszego 
wozn od P arku  K rakow skiego: g. 6.20 rano. N a
stępne wozy kursow ać będą co 7 minut. Odjazd 
ostatniego wozu od P arku  K rakow skiego: g. 
10-ta wieczór.

L i n i a  3. „ P o d g ó r z e  —  D w o r z e c  t o 
w a r ó w  y“ : Odjazd pierwszego wozu z Pod
górza: g. 6-ta rano. N astępne wozy kursow ać 
będą co 7 m inut. Odjazd ostatniego wozu z Pod
górza: g. 9.34 wieczór. Odjazd pierwszego wozu 
z Dworca tow arow ego: g. 6.24 rano. N astępne 
wozy kursow ać będą eo 7 minut. Odjazd osta
tniego wozu z Dworca tow arow ego: g. 10-ta 
wieczór.

 ̂L  i n i,a 4. „ R y n e k  g ł ó w n y  —  P a r k  
Dra J o r d a n  a": Odjazd pierwszego wozu z
Rynku głównego: g. 6.30 rano. N astępne wozy 
kursow ać będą co 7 minut. Odjazd ostatn iego 
wozu z Rynku gł.: g. 9 -ta wieczór. Odjazd pier
wszego wozu od Parku  D ra Jo rd an a : g. 6.48 
rano. N astępne wozy co 7 minut. t)d jazd  osta
tniego wozu od P arku  Dra Jo rdana: g. 9.16 wie
czór.

L i n i a  -r>. „8 a-l w a t o r  —  Ul. L u b i c z " :  
Odjazd pierwszego wozu w. Salw atora: g. 6-ta 
rano. N astępne wozy kursow ać bętlą eo 7 mi
nut. Odjazd ostatniego wozu z Salw atora: g. 
9.30 wieczór. Odjazd pierwszego wozu z ul. Lu
bicz: g. (i.20 rano, następne wozy co 7 minut. 
Odjazd ostatniego wozu z ul. Lubicz: g. 9.51 
wieczór.

L i n i a  6. „IU M o s t  —  R y n e k  g ł .  — 
S a l w a t o r " :  Odjazd pierwszego wozu od IH 
Mostu: g. 6-ta rano. N astępne wozy kursow ać 
będą co 8 m inut. Odjazd ostatniego wozu od 
n i. Mostu: g. 9.42 wieczór. Odjazd pierwszego 
wozu z S alw atora: g. 6.18 rano. N astępne wo
zy co 8 minut. Odjazd ostatn iego wozu z Sal
w atora: g. 10-ta wieczór.

Z SALI SĄODWEJ. Przed sądem krajow ym  
karnym  w K rakow ie rozpoczęła się wczoraj roz
praw a przeciw rzeźnikom  Mieczysławowi Ba
czyńskiem u, Francisz. K rokow i i pomocnikowi 
ich Janow i Krokoszowi oskarżonym  o w ystępek 
przeciw ustaw ie o środkach żywności, a  nad to  
Baczyńskiem u o oszustwo popełnione przez po
drabianie pieczątki w eterynarza m iejsk. A kt 
oskarżenia zarzuca podsądnym , że kupow ali ko
nie padlc lub chore, k tó re  z ominięciem oglę
dzin w eterynaryjnych bili, a  mięso z nich sprze
daw ali konsum entom . N a rozprawie zeznał 
w spółoskarżony K rak , że Baczyński opow iadał 
mu raz, iż kupił zdychającego konia, k tórego  
zwiózł do swej stajni, a  później —  jak  zeznał

drugi w spółoskarżony K rokosz „obrobił go" na 
mięso d la  ludzi. N a zapytan ie członka trybuna
łu, jak  oskarżeni mogli obejść przepisy sani
tarno-w eterynaryjne odpowiedział K rokosz, że 
to  się działo w ten  sposób: Konie, przeznaczone 
na rzeź, przyprow adzono do w eterynarza do do
mu, a ten, oglądnąw szy je, daw ał kartkę , że 
zdrowe, poczem m iano je  odprowadzić do rze
źni. Tam  jednak  zam iast zdrowych podsuwano 
konie chore. D la Baczjróskiego ten  proceder byl 
tym  łatw iejszy, że posiadał pieczątkę w etery
narza, k tó rą  w yciskał n a  zdechłych koniach. Na 
zapytanie przewodniczącego, ja k  Baczyński 
przyszedł w  posiadanie pieczątki, odpowiedział 
oskarżony Baczyński, że w eterynarz Jaroszew 
ski, zapom niawszy raz zabrać ze sobą do oglę
dzin pieczątkę upow ażnił go, aby przyniósł je 
go pieczęć i  sam ją  w ycisnął n a  mięsie koń- 
skiem. J a k  zeznał Krokosz, tak ie  fa k ta  przybi
cia pieczątki w eterynarsk iej przez samego Ba
czyńskiego zdarzały  się następnie, trzy  razy. N a 
pytanie, czy Baczyński posługiw ał się w każ- 
żdym w ypadku oryginalną p ieczątką urzędową, 
czy podrobioną przez niego, K rokosz nie um iał 
dać stanow czej odpowiedzi. W ie ty lko , że od
cisk pieczątki opiewał: „końskie mięso zbada-- 
ne". Przesłuchany jako  św iadek a jen t policyjny 
K apusta  zeznał, że był w  stajn iach Baczyńskie
go na rewizyi i znalazł tam  jednego kon ia  już 
zdechłego, a  drogiego zdychającego. T akże dzie
ci ze sąsiedztw a opow iadały mu, iż widziały, 
jak ze stajn i Baczyńskiego wywożono zdechle 
konie. Celem przesłuchania dalszych świadków 
a  w  szczególności w eterynarza Jaroszew skiego 
rozprawę odroczono.

TĘPIE N IE  OWADÓW. Miejski Urząd zdrowia 
przypomina, że jeszcze je st czas tępienia owa
dów, szczególnie kom arów , zim ujących w pi
wnicach domów położonych w bliskości plant, 
parków, błoń, na w erandach, w lochach, k an a
łach. O ile w piwnicach niema rzeczy palnych, 
najlepiej je s t zniszczyć zimujące owady przez 
opalenie ścian płomieniem pochodni lub zapa
lonym wiechciem słomy, w razie obecności 
przedm iotów  palnych, za pomocą opryskiw ania 
ścian 5 proc. ewolem. Także dokładne om iata
nie lub wybielenie wyż w ym ienionych miejsc 
usuw a ow ady lub ich jajka. Zw raca się uwauę 
na to , że kom ary zim ują w najciem niejszych 
i w ilgotnych częściach piwnic lub lochów. Do- 
kladue oczyszczenie całego m ieszkania, zebra
nie kurzu i śmieci ze w szystkich kątów  i zaka
marków, usunięcie zim ujących much jest tak 
że obecnie bardzo wskazane.

REKW IZYCYĄ METALI. M agistrat ko 
m unikuje: Poniew aż przeprow adzone dochodze
nia ' kom isyjne w ykazują w wielu w ypadkach 
przechowywanie nadal naczyń m etalowych, 

objętych rekw izycyą n a  cele w ojny rozporzą
dzeniem z dnia 16 czerwca 1916, zwłaszcza 
kociołków m iedzianych n a  wodę w  piecach k u 
chennych przeto  wobec wielkiego zapotrzebo
w ania zarekw irowanych m etali u stanaw ia Ma
g is tra t jako  w ładza poiit. I. instancyi na pod
staw ie rozporządzenia ministeryalnego d o d a t 
kow y termin d la  kom isyi odbiorcaej, celem u- 
możliwienia oddania zarekw irow anych m etali 
tym , k tórzy dotąd  obowiązku powj7ższego do
pełnić nie zdołali. —  Kom isya ta urzędow ać 
będzie w dniach 26 do 28 b. m. w  domu przy 
ul. Szczepańskiej 1. 2, parter (pałac Krzyszto- 
fory) od godziny 9 rano do 12 w południe. Ma
g istra t wzywa w szystkich, k tórzy  jakiekolw iek 
przedm ioty m etalowe objęte rekw izycyą po

siadają z jakichkolw iek powodów dotąd n a  ce
le wojny ieh nie oddali, aby jeszcze obecnie u- 
czynili zadosyć ciążącemu tira nich obowiązko
wi un ikając w ten  sposób odpowiedzialności 
karnej. 1

W  ślad za akcyą  czysto-lekarską przedsię
wzięto zorganizowanie opieki socyalnej nad te 
go rodzaju ćlioremi kobietam i. W  tym  celu od
była się zw ołana przez ks. Raw la  Sapiehę kon
fe ren c ja , na k tó rej oparty  na dośw iadczeniu re
ferat wygłosił radca dw ora prof. dr. F inger % 
W iednia. Nie należy w ątpić, że nowa ta  akcya 
gal. Stow. Czerw. K rzyża spotka się nie tylko 
z momlnem ale także z jak  najdalej idąccm  ma- 
teiyaincm  poparciem  całego społeczeństwa.

DYR. H ELLER PRZECIW  GM. M. LWOWA. 
Dzienniki lwowskie donoszą: D yrek tor T eatru  
p. Heller w ytoczył gminie in. Lw ow a spór o za
płacenie około 110.000 ko ron  ty tu łem  szeregu 
w ynagrodzeń, zwrotów i innych pretensyj. C e-, 
lem załatw ienia tej spraw y, obie strony  zamia
now ały swoich sędziów, a  mianowicie ze stro
ny  gminy m. Lw ow a w ystąpił adw okat dr. 
Grek, ze strony  p. H ellera ad  w. dr. Vogel; su- 
perarbltrem  by ł dr. A ugust Łoziński. W ymie
nieni stanow ili niejako tr jb u n a ł, przed k tórym  
odbyły się przesłuchania znawców, świadków 
i czytanie przedm iotow ych aktów  m agistratu. 
Przed sądem  imieniem gm iny m. Lwowa wy
stąpili: adw. dr. M ochnacki i zastępca syndy
ka  m iejskiego dr. Tucki. P. Heller występował 
przed sądem  osobiście, m ając do jpomocy adw, 
dr Dziedzica. W czoraj po południu zapadł wy- 
rok sąau  polubownego, k tó ry  oddalił pretensye 
p. H ellera: 26.689 kor. i 23.725 kor. z ty tu łu  
zw rotu w kładek do funduszu em erytalnego ar
tystów  Teatru, oraz pretensyę 24.990 kor. ty 
tułem  7 proc. dopłaty do biletów teatralnych, 
czyli ogółem nie uznał pretensyi p. Hellera W 
kwocie 75.604 koron.

N atom iast p. Hellerowi przyznano zw rot za 
utrzym anie straży pożarnej w nocy w budyn
ku  teatralnym  w  kwocie 4.273 kor. 50 haL i 
zw rot w ydatków  na opał, z powodu nieodpo
wiedniego funkeyonow ania centralnego ogrze
w ania w kw ocie 5724 kor. 35 h a l , czjTi przy-i 
znano razem kw otę 9997 kor. 85 hal.

UKARANIE GMIN. W powiecie łowickim 
skazany gm iny: Domaniewice na 750 m., Rogo
źnu na 500 m„ Lupy 250 m., Stroniewice na 350 
i Strzcbieszcw  n a  500 m , za n iedostarezar5? 
przez gospodarzy, wym aganej ilości zboża.

Z Polski i ze świata.
„CZ. KRZYŻ" A CHOROBY ZAKAŹNE. Je-

dnem z głównych choć nieprzewidzianych s ta 
tu tam i zadań „Czerw. K rzyża" w czasie wojny 
obecnej je s t w alka z chorobami zakaźnem i. O- 
bok akcyi na polu zwalczania ostrych chorób 
epidemicznych, jak  tyfus brzuszny i plam isty, 
cholera, ospa i czerw onka —  podjęło gal. Stow. 
„Czerwonego K rzyża" walkę z dwom a nieusta- 
jącem i zarazam i, to  jest z gruźlicą i chorobami 
weneiycznem i, k tórych  ofiarą padają cało gcnc- 
racyc. Działalność Czerw. K rzyża n a  polu walki 
z gruźlicą jest już powszechnie znaną. —  Pięć 
szpitali pozostających pod kierownictwem  Biu
ra  P rezydyalnego „Czerw. K rzyża" w Krakowie 
daje możność pomieszczenia 1800 chorych, za
grożonych gruźlicą żołnierzy.

Mniej znaną n a  ogół je s t równolegle prowa
dzona w alka z chorobami wenerycznemi, którą 
Gal. Stow. Czerwonego K rzyża podjęło w spo
sób planowy już w jesieni roku 1915, —  zwra
cając tem sam em  po raz pierwszy w  czasie to 
czącej się w ojuy uw agę społeczeństwa na stra
szliwe niebezpieczeństwo, zagrażające ta k  ar
mii jak  i ludności kraju. —  Pierw szą trw alszą 
placów ką te j akcyi był oddział w eneryczny po
w ołany do życia przy szpitalu  rez. Czerw. Krzy
ża w Kielcach, przeznaczony d la żołnierzy a 
obok niego bezpłatne am bulatoryum  porady w 
chorobach w enerycznych dla ludności cywilnej. 
Drugim z rzędu był oddział przy szpitalu rez. 
Czerw. K rzyża we Lwowie przeznaczony w y
łącznie dla kobiet. Trzecim by ł oddział połączo
ny z am bulatoryum  dla żołnierzy arm ii austrya- 
ckiej i legionistów  przy szpitalu  rez. Czerw. 
K rzyża w Piotrkow ie. Czwartym  wreszcie po
sterunkiem  na w spom nianej drodze jest szpital 
poświęcony dla kobiet, o tw arty  świeżo w Lubli
nie. W  odstąpionych na ten  cel przez władze gu- 
berniałne, w  budynakch barakow ych, pomie
szczono n a  razie 200 łóżek, k tó ra  to  ilość w na j
bliższym czasie m a być pow iększona do 400.

ZA W IA D O M IEN IA  I KOMUNIKATY.
Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. Zebranie 

członków Tow arzystw a odbędzie się w piątek 
dnia 23 m arca o godzinie 6 w Hotelu francu
skim. N a zebraniu mówić będzie.p. Włodzimier* 
Żuławski na temat. „Szkicownik W yspiańskiego 
z rysunkam i kościo ła Panny M aryi". Gościa 
mile widziani.

TOW . INSTYTUTU PEDAGOGICZNEGO 
kom unikuje: w piątek 23 hm. odbędzie się o 
godzinie 6 w. w sali 43 Uniw. Jag ieł, w ykład 
prof. B. D y a k o w s k i e g o  p. i.:  „D ydakty
k a  nauk  przyrodniczych. Część druga. W stęg 
d la  członków wolny. Goście płacą 40 hal.

Z TOW . BIBLIOTEKI MEDYKÓW. Komisya, 
w ybrana w celu uruchom ienia, po dw a i p ó l. 
letniej przerwie, T ow arzystw a Biblioteki U- 
cznićw W ydziału Lekarskiego U. J. w K rako
wie, w zyw a b. członków, aby zwracali książki, 
będące w łasnością Tow arzystw a, oraz wyró
wnali długi w  „Księdze Pośrednictw a". Zgło
szenia przyjm uje kom isya w ioaalu  Towarzy
stw a ul. K opernika 1. 36, II. p.

PODZIĘKOWANIE. Siostry Miłosierdzia od
w iedzające ubogich w K rakow ie zasyłają z głę
bi serca „Bóg zapłać" Szanownym Dobrodzie
jem  za nadesłane już 400 kor. na bony do ta* 
nieb kuchni, k tó re  zostały natychm iast rozdzie
lone między ubogich, oraz upraszają najusil
niej o dalszą pomoc, gdyż ty lko trw ały  i u- 
staw iezny ra tu n ek  może chociaż w części za- 
pobieclz potęgującej się z każdym  dniem nędzy. 
A dres: W arszaw ska 6.

ODZNACZENIE. Cesarz nadał order Żelaznej 
Korony lii klasy dyrektorów; rachunkowości dy- 
rekcyi domen i lasów Julianowi Siczyńskiemu * 
okazyi przeniesienia go na jego prośbę w stały 
slau * spoczynku.

NEKROLOLOGIA.
f  W i l h e l m  W  ę g 1 o w s k  i, absolwent 

praw, opatrzony ŚS. Sakram entam i zmart w Za
kopanem w 23 roku życia. Uległ ciężkiej cho
robie piersiowej. 492

TYDZIEŃ K. B. K. W ogłoszeniu składek na 
tydzień K. B. K. zaszła pomyłka: X. Michał

Grzyś w Iwoniczu '/łożył nie 3 K, lecz 30 I i z
okazyi Tygodnia K. B. K.

ODPOWIEDŹ REDAKCYŁ W Pan A leksander 
J. w Zakopanem . Nazwisko am basadora angiel
skiego w Londynie , Buchanana, jest szkockie
go pochodzenia. W ym aw ia się: B i u c z e n ą n ,  
ńie Beczenen.

Repertuar teatru Im. Juliusza Słowackiego.
C z w a r t e k :  „Szczęście w zakątku" (występ 

Romana Żelazowskiego).
P i ą t e k .  „Szczęście w zakątku" (występ Ro

mana Żelazowskiego).
S o b o t a  popr-imlniu o godz. 3: „Kościuszko 

pod Racławicami" — wieczorem: „Otello" (przed
ostatni występ Romana Żelazowskiego).

N i e d z i e l a  popoł. o godz. 3: „Nasi najserde
czniejsi" — wieczorem: „Papa" (ostatni występ 
Romana Żelazowskiego),

Repertuar teatru ludowego.
C z w a r t e k :  (wznowienie) „Królowa przed

mieścia" wodewil Konstantego Krumlowskiego.
P i ą t e k :  „Królowa kina" operetka.
S o b o t a  popoi.t „Pod kolumną Zygmunta" — 

wieczorem: „Królowa kina".
N i e d z i e l a  popoł.: „Janek i Franek w krai

nie cudów" — wieczorem: „Królowa przedmie
ścia".

ZNAKOMITE TUTKI marki: „Temida", „Wrzegudron" i „Mono
pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana

FABRYKA TUTEK I B IB U Ł E K
RUDOLFA HERUCZKIW KRAKOWIE
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PRZEWRÓT W ROSY!.
Uwięzienie cara i carowy.

Londyn. (B kor,) Biuro Reutera donosi 
Petersburga: Rząd zarządził, że były car 
małżonką mają być uważani za więźniów 
odstawieni do Carskiego Sioła.

' 'Jenerał A i e k  s i e j e w dał posłom Buzi- 
ko wowi, Bersinime, GribominoAvi i Kalimi 
nowi, którzy wysłani zostali do M o h i 1 e ■ 
w a, do rozporządzenia o d d z i a ł d ł a p i l  
n o w a n i a  o s c b y  c a r a .

Rosya jeszcze republiką.
Kopenhaga. (B. kor.) Pismo „Socyaldemo 

kraten" w artykule wstępnym podnosi: Z 
oświadczenia Milukpwa do dyplomacyi ro
syjskiej za granicą widać, źe R o s y a  obe
cnie jest j e s z c z e  r e p u b l i k ą  i ż© w. 
ks M i c h a ł  n i e  j e s t  r e g e n t e m .  — 
K o r e ń s k j  po swem wstąpieniu do rzą
du oświadczył, że także dalej jest r e p u 
b l i k a n i n e m .  Milczenie M i l u k o w a  

w jego oświadczeniu co do wojny i jej ce
lów, wskazuje, że Kereński trwa przy sta
nowisku, jakie jeszcze w lutym określił w 
(Durni©, przyczem wystąpił przeciw^ utopi- 
stycznym celom wojennym panslawistów i 
wskazywał, że nastrój wojenny w Rosyi 
zmniejsza się Kereński jest może za woj
ną obronną, ale widocznie pragnie możliwie 
szybkiego pokoju. P o s e ł  r o s y j s k i  w 
S z t o k h o l m i e  po dłuższem wahaniu 
p r z y ł ą c z y ł  s i ę  d o  n o w e g o  r z ą- 
d  u.

W. ks. M ikołaj w zyw a do posłuszeństwa
DLA NOWEGO RZĄDU.

Petersburg. (B. kor.) Biuro Reutera. Z głó- 
Tvnc.j kwatery telegrafują, że w o j s k o zgro
madziło *się na publicznym placu, gdzie nio
sąc c z e r w o n o  c h o r ą g w i e  i śpiewa
jąc n u r a y l i a n k ę ,  defilowało. Na zada
nie W. ks. M i k o ł a j a  M i k o ł a j o w i -  
c z a szef sztabu jen. A l e k s l e j e w  o d 
c z y t a ł  b r z m i e n i e  m a_n i f e s t u a b- 
d y  k a c y j n e g o i n p o m n i a ł w o j s k o ,  
by l o j a l n i e  s ł u ż y ł o  n o w e m u  r  z ą- 
Ił o w i.

Rząd prowizoryczny do armii.
Petersburg. (B. kor.) Biuro Reutera. Rząd 

Jyydal odezwę do armii z podniesieniem, że 
armia musi u t r z y m a ć  swą s o l i d a r 
n o ś ć  i d y s c y p l i n ę  i w y g r a  ć w o j -  
n*ę, ponieważ nowe ukształtowanie się we
wnętrzne państwa zawisłem jest od zape- 
jjynienia obrony wojskowej.

AKCES FLOTY CZARNOMORSKIEJ.
Petersburg. (B. kor.) Biuro Reutera. Flota 

g z a r n o m o r c k a  przyłączyła s i^  do no-
yrego rządu.

„JEDYNA CHMURA NA NIEBIE."
Amsterdam. (B. kor.) „Allg. Handelsblad" 

donosi: Korespondent „Daily Cłironicle“
podaje z Petersburga ze soboty: Jedyną
chmurą na niebie są sprzeczne żądania fa
natyków. Komitet posłów robotniczych i 
żołnierzy stał się korporacją trudną do kie
rowania, liczącą przeszło tysiąc członków. 
Opanowują go socyaliśei, którzy częścią są 
umiarkowani, częścią bardzo skraini j chcie
liby swe teoryc natychmiast w czyn wpro
wadzić. Oni doprowadzają do tego, że ko
mitet ogłasza pospieszne i nawzajem sprze- 
fczne uchwały, utrudniające nowemu rzą- 

dowf zadanie. Ale wpływy miłujących po
rządek żywiołów ciągle wzrastają. Svnod 
usunął z liturgii modły za rodzinę carską.

GENERAŁ KORNIŁOW.
Wiedeń. „Zeit" donosi: Bohaterem dnia w 

Petersburgu jest obecnie gen. K o r n i ł o w 
mianowany komendantem wojsk petersbur
skiego okręgu. Korniłow w czasie przerwa
nia frontu pod G o r l i c a m i ,  walczył ko
ło przełęczy Dukielskiej, gdzie silnem ude
rzeniem uratował gros annii dukielskiej od 
osaczenia. Szczątki jego dywizyi wraz, z 
nim i sztabom dywizyjnym dostały się je
dnak do niewoli i internowane były w 
Giins. Korniłow uciekł jednak z niewoli i 
po 30-dniowej wędrówce piechotą, dostał 
się do granicy rumuńskie!. Stamtąd wrócił 
do Rosyi, gdzie przyjęto go z wielkimi ho
norami.

ŻANDARMI NA FRONT!
Sztokholm. (B. kor.) „Stokh. Tidningen“ 

&onoci: Szef żandarm em  w Tornea- poda
je do wiadomości, że wyszedł rozkaz, by 
wszyscy ż a n d a r m i rosyjscy w liczbie 
600.000 w y s ł a n i  z o s t a l i  n a  f r o n t .

Rewolta floty bałtyckie?.
Petersburg. fB. kor.) 20. marca. Pet. aj. 

fełegr. Urzędowe doniesienie o n i e p o k o -  
j a c Ii dnia 10. bm. na okrętach f ] o f y b a ł- 

y c l;  i e j opiewa: Część floty wyraziła naj
wyższemu komendantowi admirałowi N c -  
p e n i n o w i  zaufanie, podczas gdy draga 
CEeąć wyraziła nieufność. Podczas n i e p o- 
k  o i zosfala c z e ś ć  o f i e c r ó w z a b i t a

lub poraniona. P r o w i z o r y c z n y  r z ą d  
wysłał dwu delegatów, którym po pewnych 
rokowaniach udało się p r z y w r ó c i ć  
s p o k ó j  i załogę floty nakłonić do przy
łączenia się do nowego rządu. Wó flocie pa
nuje znowu zupełny spokój. Na nieszczęście 
został admirał N e p e n i n dnia 17. bm. z a-

' Zamianowany przez prowizoryczny rząd 
k o m e n d a n t e m  woisk okręgu P e t e r s 
b u r g a ,  jen. K o r n i ł o w  objął stanowi
sko.

Kierenski za niezawisłą Polską.
Londyn. fB. kor.) Korespondent peters

burski „Daily Telegraph“ donosi swemu 
dziennikowi z niedzieli, że nuał dłuzszą roz
mowę x nowym ministrem sprawiedliwości, 
K i e r e n s k  i m, którego wpływ w rządne 
prowizorycznym jest bardzo wielki. Kieren- 
skij oświadczył się za ogłoszeniem Konstan
tynopola międzynarodowym, za niezawisła 
Polską i  za a u t o n o m i ą  A r m e n 1 1  poc 
opieką Rosyi. Kierenskij sądzi, ze starcia 
między narodowościami na Kaukazie zma
leją, jeżeli kraj ormiański otrzyma autono
mie. Kierenskij oświadczył w końcu, ze kon- 
stytucya finlandzka mnsi być przywróconą.

WARUNKI DLA KIERENSKJEGO. 
Lugano. (B. kor.) Według S ienn ika  

„Tempsu“ delegacja robotników rosyjskie! 
upełnomocniła K i e r  e n s k i e g o  do wstą
pienia w skład nowego rządu pod P ^ a y m i 
warunkami, miedzy którymi znajdują się na
stępujące: Do programu r z ą d u  prowizorycz
nego przyjęte będzie postanowienie, wećdią, 
którego w s z y s t k i e  n a r ó d  o w 
p a  i) s t  w a r o s y j s k i e g o  maj* same 
z d e f i n i o w a ć  s w o j ą  n a r o d o w o ś ć  
i mogą swa kulturę swobodnie rozwijać da
lej warunek, że specjalny komitet, zło/, j 
z delegatów robotników i żołnierzy powoła
ny bodzie do życia dla czuwania nad postę
powaniem rządu prowizorycznego.

Zamieszanie w armii.
Berlin. Z .nad granicy rosyjskiej donoszą, 

że potwierdza się wiadomość, iz rewo ucyo

w Wielkicl.

„ I l T w ?  i : S ^ ^ i i ,  - y ;
buebu rewolucyi z a w i e s i ł y  sw e c z y n 
n o  Sc i* ponieważ powołani, korzystając. * 
zamieszania, uchylali się od stawienia. T-kze 
c z y n n e  w o j s k a  skorzystały ze sposo
bności, by nie iść na front, czego dowodem 
doniesienie z  K i s z y n i e w a
tejsza załoga, po w y b u c h u  rewolucyi, wyda
liła się z koszar, pozostawiając tam wszyst-

niektórych części frontu doniesiono, ze 
* p o w o t  Ł u  wscclkich dewotów W„JSk 
amunicyi i prowiantów, naruszono juz w 
znacznej mierze składy zapasowe.

SECESYA KOMENDANTÓW A!’MII? 
Genewa. Do „Petit Journal" donosy 

Petersburga: Komitet wykonawczy Dumy
oznajmił urzędowo, .że komendąuc, armn. 
B r u s i ł o w .  E v c r t  R u z s k i j  i  H n r  
k o  nie przyjęli dotychczas do windomofic- 
manifestu komitetu wykonawczego.

n a r a d y  REWOLUCYONISTÓW. 
Berno. (B. kor.) „Temns" donosi z Peters

burga: K o m i t e t  złozony z _ r  o b o l  n 
k ó w  i ż o ł n i e r z y  obiaduje w pałacu 
tauryJ/kim . I.iczba zwolenników komitetu 
wzrasta. Dnia 20. bm. zapisanych bym jiz  
1600 członków, każdy zaś z ^ c b  ^ rc z m i-  
tire  1000 robotników lub jedną kompanię.
Komitet domaga się usilnie z^ o ł ^ T' a 

k o n s t y t u a n t y  w nadziei, ze o aa 1 ę, 
dzie p r o k l a m o w a ł a  r e p u b l i k ę  
domaga sie nadto u s u n i ę c i a  wszyst
kich członków domu R o m a n o w o m .

W Finlandyi.
Sztokholm. (B. kor.) Ja k  podają _ pisma 

szwedzkie, wczoraj pociąg kuryerski przy
był z Petersburga do granicy szwedzkiej. O 
stosunkach w F i u l . n d y ;  

najróżnorodniejsze wiadomo, ci.
sin-fors miano podobno aabić około.1 0 0  
oficerów. K o ni i s y ę D u m y ,  objeżdżają
ca F  i n 1 a n d y  ę. wszędzie _ p rz y k u ją  z 
ożywieniem. Wszędzie grają finlandzki

Komisyi zaznaczyli, ze stosunek do Tinl 
dvi ma się w przyszłości oprzeć na wolno- 
śći i przyjaźni, a me na ucisku. Pmma 
szwedzkie uważa ja z a  j ś c i a  w  P e t e r s 
b u r g u  coraz więcej za z w y c i ę s t w o
socyalno-demokratycznej p a r t y  i p o k o 

j o w e j .  „Svenska Dagbladet" powiada, ze 
za angielską- podnietą wolnomyślm podnie
śli sztandar rewolucyi, ale wydarzenia wzię 
ły taki obrót, iż dla Anglii oznaczają ono 
nowe rozczarowanie.

Sztokholm. (B. kor.) W p i e r w s z y m  niecen- 
ziirowąnym numerze dziennika wybór-^ic-

ctq „Karjal" powiedzianem jest, że chociaż 
Finlandczycy stanowią część państwa ro
syjskiego, pamiętać powinni, że F i n  l a n 
d y  a  n i e  j e s t  R o s y ą  i że interesy fin
landzkie stoją ponad interesami Rosyi. — 
Fhilandya ni© powinna się mięszac w© we
wnętrzne sprawy państwa rosyjskiego, lecz 
żąda  zniesienia porządku prawnego, sprze
cznego z ustawami i stworzonego Przez <Ja- 
wne rządy. Dawny porządek prawny fin
landzki musi wejść znowu w żyeie. Przede- 
wszystJdem m u s i  się zebrać s e j m .  — 

Dzienni]; kończy wezwaniem do jedności w 
chwili, kiedy naród finladzki przedstawić 
ma nowemu rządowi żądania co do przy
szłego stanowiska Finlandyi.

25 0 0  OFIAR.
Amsterdam. fB. kor.) „Times" donosi z 

Petersburga: W komitecie posłów robotni
czych panuje pewne wzburzenie z powodu 
aresztowania dwóch członków, których na
zwiska odkryto na liście szpiegów policyj
nych. Ogólna ilość zabitych i  rannych w 
Petersburgu przekracza 2500.

BAROK NA WOLNOŚCI.
Petersburg. fB. kor.) Biuro Reutera. Były 

minister skarbu B a r e k  wypuszczony zo
stał na  w o l n o ś ć .  Jak  słychać, wydaną 
zostanie wielka pożyczka wolnościowa. — 
Progresisia S t a  k  ł o w i c z  (?) mianowany 
został jen. gubernatorem F i n l a n d y i .

I pierw szych dni rewolucyi.
Kopenhaga. fB. kor.) Pewfen Duńczyk, 

który opuścił Rosyę w czasie rewolucyi, 
opowiada-w „Politiken", że falszrwem jest 
wyobrażenie 0 rewolucyi, iż wybuchła w 
głębi Rosyi. Zarówno w Tulę, gdzie Duń
czyk ów przed odjazdem mieszkał, jak otóż. 
w Moskwie, panował zupełny spokój. W 
Tule jednakowoż wybuchł strejk robotni
ków. Około 30.000  robotników w wielkich 
fabrykach wstrzymało pracę. Kiedy 2000 

młodych robotników znowu zgłosiło się do 
roboty, wvsłano ich natychmiast za karę. 
na front,. W' Petersburgu rewoiucya wybu
chła dn. 7 h. m. W  dniach rewolucyi za
strzeliła polirwa wiele kobiet*! dzieci. Poli- 
cvanei strzebli do tłumu, żołnierze nato
miast, nie. Zwłoki pozostały na ulicach, aż 
nastał spokój.

Duńczyk podaje wkońcn interesujący 
szczegół, że w Tornea r  e w i z y e u p o 
d r ó ż n y c h  dokonywali żołnierze a n 
g i e l s c y .  a p a s z p o r t  jego w i z o w a ł 
o f i c e r  a n g i e l s k i .

Biuletyn austro-węelerski.
Wiedeń, dnia 22. marca 1917.

Urzędownie ogas?ają dn. 21. marca 1917:
Na żadnym z trzech terenów wojny nie 

zaszły ważniejsze wydarzenia.
Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, d n ia  22. m a rc a  1917.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 21. 
marca 1917:

Zachodni teren wojny:
Przy deszczu i śnieżnej zawiei mała dzia

łalność bojowa. Między Arras i Betincourt, 
na północny wschód od H^m i na północ od 
Soisson8, nasze zabezpieczenia zmusiły pc- 
S7.cze"ólne mieszane oddziały przeciwnika 

do cofnięcia się z ohfitem! stratami. Na pra
wym brzegu Mozy rozb'łv się dziś rano dwa 
uderzenia Francuzów koło lasu Fosses.

Wschodni teren wojny:
Potyezki na przedpola eh bez znaczenia.-
Front macedo-iGiu: Częściowe -taki Fran

cuzów koło Nizopola. Trnowy i Rastsni («a 
zachód i północ Gd Monastyru! zostały na
szym ogniem zatrzymane, albo odparte. 
Wzgórza na północny wschód od Trnowy i 
kolo Snegowo, na krótko pozostałe w reku 
nieprzyjaciela, odzyskaliśmy w szturmie z 
powrotem. Następnie przeciwnik opróżnił te
ren. leżący między wzgórzami. Jego nocne 
usiłowania, aby wzgórza odebrać z powro
tem, chybiły. W łuku Czerny nasz omeó 
działowy zapalił I strącił balon na uwięzi.

Pierwszy gon. kv/atermistrz Luclendorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa ogłasza dnia 

21. marca wieczorem: Oprócz walk w obsza
rze S o m m e i O i z © żadne ważniejszo wy
darzenia.' Na w s c h o d z i e  udał się w pełni 
nasz atak nad Berezyną. Na północ od M o- 
n a s t y r u  toczy się znowu walka.

Skracanie frontu na zachodzie.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

Wiedeń. Komunikat francuski z 19. hm. 
godz. 3 popoh: W ciągu noćy nasz© lekkie 
oddziały pozostały w ścisłej styczności z 
nieprzyjacielem i bez zatrzymywania, się po
suwały się dalej naprzód Na wschód od 
N c s l e s  dotarliśmy w kilku miejscach do

kolei liaz—Ncsles. Na północ od N o j o n  
obsadziliśmy Guiscard. Wysłaliśmy patrole 
wzdłuż gościńca wiodącego do S a  i n  te— 
Q u e n t i n. Na wschód od Oizy opanowa
liśmy drugie stanowisko niemieckie. Liczba 
wsi i miasteczek, oswobodzonych przez 
Francuzów w ciągu trzech dni. dochodzi do j 
s t u .  Wiele miejscowości nieprzyjaciel wj 
haniebny sposób zniszczył i splądrował. — , 
Tysiące mieszkańców, których Niemcy nie i 
zdołali już wywieźć, wyszły, naprzeciw' na-j 
szych żołnierzy.

Dnia 19 b. m. godz. 11 w nocy: W ciągu 
dnia wojska nasze posunęły się za miejsco
wości II a  m nad Sommą j O h a u m y  nad 
Oizą Szereg wielkich miejscowości między 
ter.ii dwoma miastami jest w naszych rę
kach. Kawalerya nasza, Idóra na  kilka ki
lometrów na półnoo od H*ara posunęła ??Q 
naprzód w promieniach, zdobyła pociąg 
transportowy, będący odwrocie w stronie 
S a i n t  Q u © n t, i n. W tem miejscu po
chód nasz dotarł na głębokość 35 km. Na 
południe od Chaumy oddziały nasze doszły 
do linii L e t t e  — S o i s s o n s ,  która jest 
zupełnie oswobodzona. Na półn. wschód od 
Crcuy nasz© straże przedni© posunęły się 
dalej wzdłuż drogi, prowadzącej d0 M au- 
b e u g e .  W  ciągu dnia oswobodzono oko- 
łn 20 nowych wsi i miasteczek. Nieprzyja
ciel pustoszy przed odwrotem kraj. ścina 
lub wyrywa drzewa owocowe, zaś pola po
rozrywane minami tworzą wielkie krate
ry. Wiele wiosek obrócono w perzynę. 
Mieszkańcy pozostali bez dachu i żywno
ści; wojska nasze żywią ich. Drogi kom u-1 
nikacvme w  wielu miejscach są odcięte, a. 
wszystkie mosty zniszczone.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Komunikat angielski z 19. łoi,: 

Pościg za nieprzyjacielem trwał dzisiaj da
lej. przyczem kawalerya i wysunięte na

przód posterunki wypierały nieprzyjaciel
ska straż tylną, Teren zyskany- rozciąga się 
na 2—3 mil w głąb. 49  nowych wsi dosta
ło się w nasze ręce,

050.000 ten ekrtiów usieKupt
Eerlhi. (B, kor.) Z chwilą zatopienia okrę

tu wojennego klasy „ D a n t o n "  straty na
szych nieprzyjaciół w o k r ę t a c h ' w o -  

l e n n y c h  łącznie z okrętami pomocniczy
mi i krążownikami pomocniczymi podwyż
szyły się na okrągło 850.000 ton, to znaczy 
na laką pojemność ton w okrętach wojen
nych, jaką posiadała R o s y a  i J a p o n i a  
r a z e m  wziete na początku wojny lub też 
tylko o 60.000 ton mniej, aniżeli wynosiła 
pojemność ton floty Stanów- Zjednoczonych, 
to jest trzeciej z rzędu na świccio najwię
kszej marynarki wojennej, na początku woj- 
ny.

400 tępicie!! łodzi podwodnych.
Waszyngton. fB. kor.) Biuro Reutera. De

partament marynarki zamówił w dokach ma
rynarki 200 t ę p i  c i e l  i ł o d z i  podwo
dnych. D a l s z y c h  d w i e ś c i e  ma być
zamówionych w  prywatnych dokach.

STATYSTYKA WŁOSKA.
Rzym. (B. kor.) Ministerstwo marynarki 

podaje do wiadomości: W tygodniu zakoń
czonym dnia 15. marca o północy, do por
tów w ł o s k i c h  z a j e c h a ł o  ogółem 44Ż3 
okrętów wszelkiej narodowości ogólnej po- 
iemności 429 .000  ton, wyjechało zaś 457 o- 
kretów pojemności 461.795 ton. Nie są tu 
wliczone barki rybackie i małe statki nad
brzeżne. Z okrętów handlowych włoskich w 
tym tygodniu zniszczonych zostało przez nie- 
przyiacielskie łodzie podwodne i miny jeden 
okręt żaglowy i jeden parowiec.

Hongkong. fB. kor.) Biuro Routera. Nie
miecka kanonierkn „Czingtau" została zni
szczona i zatonęła w rzece Whampoa.

Tajna lista Pasicza.
Z DYSKUSYI W  SEJM IE W ĘGIERSKIM .
Budapeszt. (B. kor.) Na wczorajszem po

siedzeniu Izby poseł Smrecanyi (partya lu
dowa) interpeluje w sprawie zaniedbań, ja
kich dopuścił się rzad na szkodę bezpieczeń
stwa kraju. Udowodnionem jest. że „ N a r o -  
d n a  o d b r a n a “ uknuła spiski. Mówca o- 
świadcza, że c i, którzy p o d b u r z a l i  nie
świadomy n a r ó d  s e r b s k i  jeszcze dzisiaj 
o d g r  y  w a j ą k i e r u j ą c ą r o l ę w  życiu 
pubłieznem O ii o r w a r y  1 i S ł a w o n i i  i 
należą do p o p l e c z n i k ó w  obecnego 
r z ą d  u n a W ę g r z e c h  i O h o r w a  c y i.

Hr. T  i s z a oświadcza, że podziela zdanie, 
iż jirzcdewszystkiem właściwi sprawcy wid- 
kosorbskiej agitacyi muszą być ukarani. lecz 
samo s k o n s t a t o w a n i e  istnienia rozle
glej a g i t a c y i  w y w o ł a ł o  a t m o s f e -  
r ę  p o d e j r z e ń  i d e  n u n c y a c  y i. l ’re - 
mier w z y w a  Avszvstkieh, znających kon
kretne fakta; by donieśli o nich. rząd nic 
może jednak wkraczać na podstawie samych 
tylko pogłosek.

Fos. S m r  c o a n y i. zabrawszy ponownie 
gios, oświadcza, że przy obsadzeniu Serbii 
znaleziono p a p i e r y  serbskiego premiera

P a s i c z a ,  k o m p r o m i t u j ą c e  szereg 
osób, p o p i e  r a j ą c y c h  hr. T i s z ę  i ba-  
n a. Mówca, pokazuje k o p i ę  l i s t y ,  zna
lezionej wśród papierów Pasicza, zawierają
cej spis konfidentów rządu serbskiego. Na 
liście tej znajduje się s z e ś c i u  p o s ł ó w ,  
C h o r w a c y i .  Mówca oświadcza, że gdy 
komenda woskowa w Belgradzie cały zna
leziony materyał oddała do przeglądnięcia 
rządowi węgierskiemu i chorwackiemu, wy
słani do Belgradu delegaci obu rządów szu
kali tylko za papierami, kompromitującymi 
partyę J  n s t h a.

P r z e c i w k o  temu twierdzeniu zwraca 
się kategorycznie hr. T  i s z a i  stwierdza, że 
materyał znaleziony w B e l g r a d z i e ,  na
leżący do tajnych aktów rządu serbskiego, 
wykazuje ogromne b r a k i .  Najbardziej im 
teresującym dokumentem jest właśnie lista 
Pasicza. przedstawiona przez pos. Smreca- 
nyego. Dochodzenie w tej sprawie jest w to
ku i byłoby tylko paraliżowaniem śledztwa, 
gdyby chciano podawać obecnie przebieg do-1 
chodzeń do publicznej wiadomości.

Pos. Smrecanyi ponowiue zabiera głos I 
zarzuca rządowi, że posła S u r m i n a ,  uwię
zionego przez policyę zagrzebską, na sku
tek wyższej interwencyi puszczono na wol
ność. Dopatruje się w tem chęci tuszowania 
spraw kompromitujących.

Hr. T i s z a oświadcza, że nie zna afery 
Surmina. Ta uwaga hr. Tiszy wywołuje na 
ławach opozycyi ogromną wrzawę. Hr. Tisza 
aa- dalszym ciągu oświadczył, i© skoro tylko 
śledztwo będzie ukończone, Izbę szczegóło
wo poinformuje, do tego czasu prosi, by 
Izba wstrzymała się od "wydawania sądu. 
Wiolkoserbska ag itacja  jest jednem z naj- 1 
cięższych zagadnień, jakie mają być rozwią
zane. Sposób poruszenia sprawy przez posła 
S ni r e c a n y  e g  o nie przyczyni się do u- 
łetwkmia rozwiązania kwestyi. Większość 

Izby przyjmuje odpowiedź premiera do "wia
domości.

Bar. R a  j a c i e . z ,  którego nazwisko ró- 
Asnkż znajduje' się na liście, odczytanej przez 
Smrecanyego. oświadcza, ż.e nigdy nie miał 
żadnych stosunków z Serbią. Wębec zarzu
tów Smrocanyc-go przypomina w y c i e c z 
k ę  av ę g i o r s k i c h p o l i t y k ó w  i pu
blicystów do B e l g r a d u  i przypomina, ż© 
pos. Smrecanyi wówczas r.osił na rękach 
największego wichrzyciela przeciw monar
chii, Nusio7.a.

Lewica odpowiada na to wielką wrzawą 
i wola: Tłćmacz się pan z zarzutu zdrady oj
czyzny. Bar. Raiacicz zapewnia, że nie ma 
pojęcia, a y  jaki sposób nazwisko jego zna
lazło się na liście przedstawionej przez Smre- 
canycgo. Mówca nie jest Węgrem, łącz Ser
bem. (Słowa te wywołują burzliwą wrzawę" 
na lewicy. Prezydent oŚAviadcza: Pan poseł 
sądzi naturalnie, że jest obywatelem pań
stwa węgierskiego, mówiącym po serbsku). 
W końcu bar. Rajacicz stwierdza, że podo
bne oskarżenie, jak podniósł poseł Smreca
nyi, może uezymć albo człowiek niepoważny 
albo łajdak. (Wrzawa na lewicy. Prezydent 
przywołuje mow.cę za ten w jraz do porzą
dku).

Smrecanyi zabrawszy głos w sprawie oso
bistej, oświadcza, że nie odpoAYiada za Wy
wody mówcy poprzedniego^ gratuluje jedy
nie rządowi, że popierają go tacy łajdacy, 
zdrajcy ojczyzny. (Wielka r-.rzawa na sali). 
Inni interpelanci po części skreślili swe in
terpelacje, po części byli nieobecni. Na foąi 
posiedzenie zamknięto.

Z Królestwa Polskiego.
UWALNIANIE JEŃCÓW CYWILNYCH.

Lublin. (B. kor.) Sprawa aa- y p u s z c z  e- 
n i a na wolność p o l s k i c h  j e ń c ó w  
c y w i l n y c h  żalatAYioną z.ostnła a y  myśl 
życzeń ogółu polskiego. Komisja złożona z 
przedstawicieli ministerstwa wojny 5 woj
skowej jeneiał-gubemii lubelskiej zwiedzi
ła AYS/Ystkie obozy jeócóiY cywil nvch i po- 
stanowiła 15.000 o s ó b  n a t y c h m i a s t  
w y p u ś c i ć  n a  w o l n o ś ć  i o d e s ł a ć  
d o  d o m  u. Wypuszczani na wolność będą 
grupami odwiezieni, tak że na Wielkanoc 
wszyscy znajdą sie u swych rodzin.

N A D E S Ł A N I .

Z A K O P f lW E .
= = = = =  „LILIANA" PENSYO NAT = = 3

pierwszorzędny

H O T E L  „ S T A M U R Y “
C eny p r z y s tę p n e .. 452

Za sookój duszy i. p.

1 Księcia Ludwika i Ksieźeej Wslsryi

MDISUŻETZ
odprawione zosSanie

i ć f ł o b n c
piątek dnia 23-go Marra b. r. w kościele 
OO. Zr 1 a twychwsiańców o godz. S*,*.

F irm a : iOZEF MASSAR W  K R A K O W IE . Poleca na jesień i z im ę: Aksatmity, W elwety, Mat ery o
.------  ... ■  wełniane, Snkna, Flanale, Barchany i t. d. Gotowa

1 F71 ' U  f i c  Konfekcya i bielizna dla dzieci.
U l . r i O i >  d S h d  L . 1 5  Uaoaz>n atwarti od 8 rano do 1 *  oołudnlo I od 3 noaoludnla dn 7
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K O R ESPO N D EN CY A
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Na za ladzie naszej umowy z Polskim dddeiałm , 
przy Rosyjskim Czerwonym K rzyżu  k  Sziokhol- 

— każdy list 3 <vt)ii&S£czony ttj „ O I^bSlE  i 
RO O V“ zostaje niezwłocznie przesiany ze Sztok
holmu poczta pod wskazanym  adresem. Vf braku 
dokładnego adresu (przy niew.-iador.iem miejscu 
pobytu), zostaje on za donno wydrukowany tv 4. 
najpoczytniejszych pismach polskich tv Rosyi, o 
mianowicie: „Gazecie Polskiej*. tv „Dzienniku K i- 

s i/m ". „Kti-ryerze Nowym". „'Nowym Ruryerze 
Litewskim  i tą drogo, dostaje sie do rok adresadu

Odpowiedzi i listy 2 Rosyi zamieszczcns w tych 
pistrach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi n2 
daniosfe społeczne znaszania tego iedynego 
I pev/negs dziś środka korespondencji, obiiciy- 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie :
Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde nastąpne 10 słów 
kor. i, przy powtórzeniu całości nie przekracza

jącej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
Kor espondencj ę"  zsaiiaszczamy jedynie pa na

desłaniu gotówki.

Jadw iga  Biedrońeka, Zakopane, prosi Alinę 
Żmigrodzką, Kijów, W ielka W łodzim ierska 1. 
12, o doniesienie natychm iastow e proszę przez 
„Głos N arodu11. J a k  się miewasz z całą rodziną, 
jak Józienka, Iza, R ena, Nie wysłowienie jestem  
stęskniona za W am i, dw a la ta  żadnego listu od 
was nie miałam, ani odpowiedzi na liczne moje 
listy  w ysyłane .rozmaitemu drogami. Uścisnienia 
najczulsze. Proszę „Dziennik K ijowski" o po
w tórzenie tego ogłoszenia.^ 1428

Porucznik A łbert von K athrein, 3 P u łk  D ra
gonów, znajduje się w niewoli rosyjskiej cd 4 
Czerwca 1916, raczy n a  te j drodze odpowiedzieć 
A leksandrze Uznańskiej, poczta Czudec, Gali- 
cya, czy jej Syn Zdzisław W iktor porucznik 3 
pułku dragonów  ranny 4 czerwca 1916 r. pod 
Dobroń u u tz żyje i gdzie się znajduje. Upraszam 
gazety rosyjskie względnie niemieckie o prze
druk.- 1488

Zdzisławowie W olscy, Siennów, poczta Za
rzecze ad Jarosław  proszą swą siostrę Modestę 
Cicńską, krewnych iub znajom ych o doniesienie 
im lą  samą drogą co się dzieje i czy zdrów ich 
ojciec Ludomir Chiński w Oknie, poczta Horc- 
denfca i czy został na m iejscu oraz o Kaźmie
rzach Ciećskieh w Uwiśle, poczta Chorostków. 
My wraz z dziećmi i w nukam i jesteśm y zdrowi. 
Upraszamy o przedruk „Dziennik K ijowski".

15S0

Aniela K ijokcw a dziękuje pp. Józefostw u 
Nowakowskim z W ołynia za wiadomość w ga
zetach o Meli, S tachu i Ju lku. Zawiadamiam 
najdroższe moje dzieci, że jesteśm y wszyscy 
zdrowi —  m&teryałnie powodzi nam  się pom y
ślnie, u W as n a  wsi, bez zmiany, ;— Do zupełne
go szczęścia,brakuje nam  ty lko  W as "moi ko
chani. Ojciec, Ja n k a , ciotki J u la  i K am a przesy- 
afją serdeczne pozdrowienia. W szystkie pisma 
rosyjskie, a  wszczególności „Dziennik Kijowski" 
proszone są  o przed n ik . 1-571

Mary a fcr. K oziebrodzka, Czarnokofiee koło 
Czortkowa. Jesteśm y bardzo niespokojni od w y
jazdu z Saratow a, b rak  wszelkich od w as wiar 
domośei. J a k  zdrowie cioci, wasze, dzieci co 
z gospodarstwem ? My zdrowi z I-uniami w Za
kopanem . D w unastego grudnia przybyliśm y do 
Berlina, gdzie Oleś i Fernando nas czekali. F e r
nando majorem, Oleś nadporucznikiem , Mjldzia 
z nimi koło Brzeżan. W ilię spędziliśmy wszyscy 
w  Zakopanem. Lala z nam i zdrowa pilnie się u- 
czy z nauczycielkam i, do M aryi dostać się nie 
może. Oli przybył synek H enryk  —  w klasztorze 
przepełnione. Mildzia odwiezie do nas Molly z 
Blanką. Cenne pam iątki W uni od m atki męża i 
paciorki białe od mamy zostały w zamknięciu 
koło łóżka W ładysław a, schowajcie, lepiej. Od
powiedź tą  sam ą drogą. Ściskamy Was serde
cznie M arya Bogucka. 1502

Stanisław a Buiukiewicz, Kielce, R ynek prosi 
o wiadomość o mężu W ładysław ie, k tó ry  był 
zaliczony z początkiem  m obilizacji do 18 opoł- 
czeńskiej drużyny, 6 ro ta  —  arm ia rosy jska — 
o przedruk uprasza się w pism ach polskich i ro
syjskich. 1532

W na P anna Zofia Zdzichowska, m ajątek: S ta
r e  BurWszki, K reis und P oststa tion  Skaudwile, 
General-Bezirk K roże Gouv: Kowno, L itanen. 
List mię bardzo ucieszji. D otychczas jedyny. 
W yczekuję częstszej korespondencji. Żałuję mo
cno, że Panna Zofia niema możności poświęcić 
się Swej ulubionej sztuce. N astąpi zapewne 
w krótce zm iana warunków. Postaram  się w tedy 
d la  Niej —  o ile zechce —  o pozwolenie przyja
zdu do W arszawy. Czy otrzym ała m oją podobi
zno i iisty. Co się stało  z Bordowskimi, Przeoi- 

szewslumi? Serdeczno pozdrow ienie rodzinie. 
Szczerze oddany W . G. 1-552

R otm istrz Johan  von Scbsindi-n 4 pułku 
ułanów, w zięty do niewoli rosyjskiej w czerwcu 
1916 r„ przebyw ający praw dopodobnie w obo
zie jeńców w Chalawsku lub też w Kaliasln 
T w er —  raczy n a  te j drodze odpowiedzieć 
A leksandrze U znańskiej, poczta Czudec, Gali,- 
eya, czy jej syn Zdizslaw W iktor, porucznik
3 pułku dragonów, ranny pod Dobronautz
4 czerwca 1916, żyje, gdzie się znajduje i jaki 
Stan jego zdrowia. U prasza się dzienniki rosyj-

o powtórzenie.
1489

skieg, niemieckie i francuskie

Lit-iecki 7. Palenicy pod W arszaw ą prosi syna 
sw ego Tadzika, zam ieszkałego w Moskwie Wer- 
chnije rjady 287 o wiadom ość^o sobie. Od roku 
aie m am y żadnej wiadomości. 1535
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KSIĘGARNIA 8. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE.
i otrzymała aa slcład główny I poleca: > 74

„Bo światła". Czytanie dla dorosłych . . . * . . K. 1'SO
F. ERRIOUES. wfykłady geometryi rzutowa]. Z trza-

. ciego wyd. włoskiego przetł. Fr. W ło d a rsk i * 10'80 
J HENLE Zarys anatomii człowieka w opracowania 

Prof. Dra Fr. M erkla z czwartego wydania 
niemieckiego przetł. przez grono lekarzy war
szawskich pod redakcyą D ra E. L oth a  . . „ 86'—  

W. KRASZEWSKI Inżynier chemik. Podręcznik do 
badań produktów spożywczych, przedmiotów 
użyiitu domowego i wykrywania ważniejszych
a lk a lo id ó w ..................... „ 6‘43

E. KWAŚNY. „Krakowskie dzieci" (Trzynasty pułk)
Na polu chwały 1914—1 9 1 5 .............................„ 4*50

Dr H. MEYER i Dr R. GOTTLIEB. Farmakologia do
świadczalna. Podręcznik dla studentów i leka- 

- rzy przetł. Dr. J. Prószyński doc. Dniw. Lwow. „ 12’06 
„Myśl Polska" Rok trzeci. MCHXV1I. Zeszyt I—U. „ 4'80
J. PAYOT. Ksztatceme woli. Erzetł. J K. Fotocki

Wyd. V........................................................................ „ 5'40
M. S9BESKI. Filozofia sztuki. Dzieje estetyki. Zaga

dnienia metody. Twórczość artysty. 12’96
„Życie Polskie" Pismo ilustrowane poświęcone lite

raturze, sztuce, i sprawom społecznym. Cena 
zeszytu p a m ią tk o w eg o ........................................„ 4‘32,

AZOT i PASZE
p o i y w n a

dala uprawa seracEefll.
Dostarcza zaraz po K. 230

W KRAKOWIE.
483

!! WAŻNE OLA HOLEWO W II
Fabryka produktów chemicznych „Liban"
Towarzystwo Akcyjne w Podgórzu kolo Krakowa poleca:

SÓL POTASOWA
o  z a w a r t o ś c i  4 ®  —  e s y s t s g ®  kaS 3 .

Wysyłki całe i pół wagonowe uskutecznia się bezpośrednio 
po otrzymaniu zleceń. — Sprzedaż detailiczna odbywa się 

w Fabryce w Borku Fałęckim koło Podgórza. 
Wyjaśnień udziela biuro fabryki w Podgórzu ul. Józefińska 

L. 23, telefon 1450. 225

Biuro pośrednictwa
w kupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu nrcajęt- 
ków ziemskich i realności, zajmująco się sa- 

nacyę majątków ziemskich

i .  M. N iew iadom skiego,
aslcf. ogomefry cyw., lefnika e g a a .  i za.nrrys. znawcy s jd a w c p ,

p r z y  u !. J ó z e f a  S s u jjs k ie g o  f. 1
(róg ulicy Krupniczej). 373

Osoba w średnim wieko, ■
będąca n a  folwarku do zarządu domem kilka 
ła t, przez stosunki familijne opuszcza posadę. 

Gorąco się ją  poleca do gospodarstwa.

Łaskawe zgłoszenia do Adminisfracyi »Głosu 
Narodu* w Krakowie pod >461*. 461

Biuro Strzałkowskiej
Kraków, Szewska 15, 11/

ma do umieszczenia ogrodników z bardzo dobrami 
świadectwami, wychowawczynie dziec:, również fre- 
Dlanki i panny służące, oraz służbę wszelkiej kate- 

goryi. 443
Również mą do polecenia osobę z ukończoną- szkolą 
gospodarczą wiejską do zarządu dworu !::b na plebanie

&«8©!3§atyczna

sta p ia fi ailu

NASIOMA
KONICZYNY
PRZELOT
SERA0EUE
ESPARCETE

ja k :

TRAWY (Mb rajgrasy i i. i)
ii

BURAKI pastewne 
M A R C H E W  p a s t e w n ą

dostarcza w najlepszej jakości

Syndykat Rolniczy w Krakowie
N a  i a t i a f t i e  c e n n i k .

S ien n a  2 , R ynek g łów n y  
w sklepie Braci fcolnickich

dostać można 387

m ydła do prania za 1 tg. 8 20 K.

T a n i e  re -ą jsik l!
1 pak. 9 m zefirów koszulowych za . .z a  K. 60-—
1 „ 20 m kanalasu prima szer. 78 cm za K. 115-—
1 „ 13 m kanafasu prim. sser. 116-118 cm.

na cały powiek . . . . . . . .  za K. 117'--
1 „ 13 rn sypkowiny szer. 129 cm na ca

ły pow iek.......................................... za 13. 117'—
1 ,, 20 m kreionów do prania . . .  za K. 125'—
1 „ 20 m prima kietonów, dclenów, że

brów ...................................................za K, 1)0 '—
1 „ 20 m różnych malf-ryi do orania za K. Q0‘—
1 „ 3 rn materyi na trwałe ubranie za K. i ż '—
1 „ 4 m popielatej materyi angiel. na

wiosenny Łostyum szer. 232 cm . za K. 100-—
z  tk a ln i J O S . BARTO S, BOSRUSKA 24. C zeo liy

CEN MIK MATERYJ, jako jedwabiu nialtryL na suknie 
’ bluzy, materyi wełnianych, crstonąw, eponge, woi- 
lięu, etaminu, szwajcarskich materyi haftowych, refi- 
rów i męskich materyi wysyłam BEZPŁATNIE.— 
PRLBiff, jedynie po riadcsiąniu 50 hi w znaczkach 

pocztowych. Resztki się nie wzorkuje. 472

Nakładem Księgarni S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w ie

opuściła prasę książka p. t .: =■-= ===;

ul. Lsbicz 15. KINO LUBICZ ul. Lubicz 15.
obok dworca osobowego,

Od 20 do 22 marca b. r. wfączn e '
Z a s t a w ę  k o c h a i th a ,  dramat w 4 aktach z Msrya 

Carmi w głównej roli.
S a d z i t t a  P ickeSi-naRndtw , kotnedya w 3 aktach 
Z d ra s ts ie c k a  t o r b a  io w u , obraz z p rerii

amerykańskich. ągp
Początek przedstawień w dni powszednio ogędz. 5’/» 
i 7Y». W niedziele i święta od godz.. 2i/2. 'Początek 

ostśtniego przedstawienia o godzinie 81- 3.

KAROLA HUbERTA R0ZTWSR6WSKIEG0

K. 5*80, na myszy K. 4'—. 
Chwyta bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jc-dną 
noc — nio pozostawia o- 
doru i nastawia się sama. 
Pułapka na robactwo „Tła- 
pid“, niszcząca ptzez je
dną noc tys:ące karakonów 
i szwabó-,v K 3-70. Yćszę- 
ćzie najbnszy wynik, l i 
czne podziękowania. V y- 
ayłka za zMiczką. Porto 
89 ba!. Dom eksportowy 
Tintner, • Wiedeń ’i!/S3, 

Neulingrasso Nr. 23.

la żposilot
piękne- sadzonki głogu, 
sto sztuk K. 3, tysiąc 

K. 25, wysyła 376

fcurłowsy sblaS Lvsa 5 L.

Dramat w cąterech aktach. 430 

=~~~=== Cena egzemplarza Kor 5. - —=—-—-
Do nabycia we wszystkich księgarniach

g ^ h t z k i  h lssosaęznol 
H e r .  S 3 . C O O

po Banku krajowymna 5 do 8 lat. Pośrednictwo "wy
kluczone. Zgłoszenia do Administracyi „Ułosu Na

rodu" pod A. B. C. 445

©•3 Ip lZ E O A lilA
z wolnej ręki reszta dóbr Rnpniów około 160 
morgów z budynkami, powiat Limanowa — 
przy drodze powiatowej. Wiadomość w Kasie 

zaliczkowej w Nowym Sączu. 283

MYDtÓ
suche, trwałe, pienin/e się 5 kig. z opakowaniem 
10 kor i 45 kbr. od 50 bal. sztuka. —
P ro s* 5 ii do prania 30 ba). P ro s s J t i  do rąk 25 hal. 
P a s t a  „Globiu" 1 tuz. K 2"30. — Wazę'ina, szmir, 
szczotki, batogi; sznurowadła skórzane, papier „sztnir- 
gel", guziki na'cntowe, cynkowe, zatrzaski itp. wy
syła M. BEBLESEM Dolina.— Oieriy dla Kupców na 

żądanie. 351)

Wyszła z dniku popuiariiA broszura 
z przykładami, p. t.:

„ S z e i l  n a u k
_  _  n e t  m „  w £ £© puanstw ie

pUzL A. titititiitu d/iiiliiiiiiiiiijui/.

Nadaje się na ambonę i do bibliotek 
ludowych. Cena cgz. K. 2, 

Żądać we wszystkich księgarniach.
S kład  g łów ny u au to ra : 465

W!as;ów, peaia Opałów, Hiślgstws Polskie.

D w a  pokoje
umshiowana, 

p rz e tłrh k ó j,  f c a r lm ia r
z światłem elektr.,
do wynajęcia od 1 kwie
tnia, ul. Grabowskiego 6, 

It. piętro. 493

P c s z u k u j e  sśQ

@ s r ® d g ? l k a
sumiennego, energi
cznego i obeznanego 

w swoim zawodzie.
Zgłoszeniu pomiędzy 31/111 
a l/iV ul. Floryańska 13, 

I. piętro Nr. 1. 48!)

P osad a
koncypienfa (katol.), 
ew. prawnika luk urzę
dnika emeryt, z pra
ktyką skarbową (po

datkową).
Wiadom W  4—5 \vkor.5. 
aciw. Dra M fssila Karnie-, 

iicka 15. 486

mmmm
© on t^ ssa  1 4 ,

zaraz do wynającia
3 pokoje. łazienka, 

bez kuchni, 
eweht. uliisbl. 432

TYLKO DLA IMTELICNCYl I
,  i{ąt4o!jłŁinUj»7.y .

i rrrjtępsz.y

RACHUNEK SUMIENIA
yrzez ks. Coilołnl/a. Tło- 
macrenio p^zęjrzał Ks. Dr. 
Gr.esiaw \V.ąd-.Iny. prałat 
katedr, krak. — Ksifcarnia 
katolicka Dra Wł. Jiifkow- 
skiego w Kissowie. — Za 
nadesłaniem V  Koron wy

syła opłatnlo. 320-L

Do Baraków K. B.K. vj Oświę
cimiu poirreha zaraz kilku

( C i i ' € h ' f f i r s y  
luh k u s h a r e k

Zgłaszać się naierzy w eo- 
dzinach przeopołudD!0\vj"«h 
w Resttturzcyi Aitr. Wójci

ka — Sienna C. 475

:n tftlegen t;i3 . cu-igiczna, 
z dobremi świadectwami 
poszukuje posady gesporlę- 
»i, jak również rnołe pizy- 
jać posadę pia-.rza, lub 
ekuiioTr.a wc dworze. Z::a 
się na gosj.cdarsifrie mę- 
Bkim, włada językiem n:e- 
miecKim. — Wiademo J4 
w księgarni t>. Bykowskie

go w Ostrowcu. 421

inteligentna • rozumna

O S O B A  -
?uajdz'e miejsce u wdo
wca dia wychowania dzie
wczynek 6 i 4 ieln:ei i za
rządu domem: Warunki pod 
E. Fuciar-.ka Tarnów, iira- 

, kowska 6 ąia K. P. 433
Kostyumy, płaszcze, spódnice i t. p . ---------------------- —~
wykonuje z własnych i dostarczonych,
niateryałów po cenach przystępnych J-dobry, mało uiy-

w any ajiarat fo!o- 
graficzny. 495

Zgłoszenia pod „Aparat" 
do Adm. „Ciosu Narodu**.

JAN KALAFARSKI
KRAWIEC DAMSKI

ifrelsów, uh Szewska I .  12.

s s a r ; .49

- I l[j e a i v>a

w  s u p s l e o ś c s  i & s f ę p s i j e  n a s i < s y < ! e 38;l.S
JĘ27K KięryiłEOK!:
cześć I. lub U. Kor. 6.—.

J Ę Z Y K  F 3A S C U S K . :
cześć 1. lub II. . K 6.—,

JĘZYK ANGsELSKi:
cześć I. • • . . KO"— ,

JĘZYK WŁOSKI:
cześćli. ,i . . . R  3yr-.

U Za przesyłkę poleconą iiciy 
gis 50 hal.

Samouczek »Arsns« opracowany został ńs podstawie zns- 
•komifej metody Anąona dla osób, które pra-mą posiąść p r a k t y 
c z n ą  znajomość obcych języków, a nie ,ajgą korzystać z nauki 
w specjalnych inslytucyaoti języków (Atwosa, Beriilza i t. d j.

Samouczek .Argus* poilaje rcatęryał naukowy .* zakresu 
życ‘a codziennego system stycznie i to tylko w takich dozach,* by 
uczeń hel w stanie łatwo i trwale przyswoić go sobie. Uczący się 
przez cały czas nauki nie natrafia na ładne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego władania językiem,
zamiłowanie uczącego się do nauki stale wzrosła.

D *
Samouczek »Argua« zajmuje sie ranką wszechstronnie, 

uwzględnia' bo wiem zarówno konwersacyę, jak i gramatykę.
Do nabycia w większych hsięzarrdfuh lub 

g łó w n y m  S ła n is le w a  G o ld m a n a  w  K ra k o w ie , u!. S z e w 
s k a  17, (U. p ., In s ty tu t  ję z y k ó w  A n so n a j.

Prospekty wysyła się bezpłatnie, SI

xi„ivłac.ui '.V jdn ,.a ic iw a „Głosu Narodu** Sp. z ogr. odp. —  R edaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  —  D rukarn ia „Głosu N arodu" w K rakow ie pod zarządem  Rom apa P erka.


